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Kraków 2© sierpnia
R o zw iązan ie  Sejm u w ęg iersk iego  co raz  

w ięcej p rz y b ie ra  p ra w d o p o d o b ień s tw a . W  rz e ­
czy  sam ej zd a je  się, ze K o ro n a  n ie  m a  in ­
nego  w y b o ru  ja k  m iędzy zm ian ą  g ab in e tu  
1 rozw iązan iem  Sejm u. W szakże  to  sam o b y ­
ło  p o ło żen ie  rzeczy  ju ż  po  p ierw szy m  a d re ­
sie  w ęgierskim . S k o ro  K o ro n a  w ted y  uczy ­
ni a  w ybór, tru d n o  p rzy p u śc ić , ab y  go te ­
ra z  m e p o tw ie rd z iła . G d y b y  w ó w czas b y ła  
p rz e ło ż y ła  zm ianę  g ab in e tu  n a d  o d rzu cen ie  
żąd an ia  W ęgrów , nie b y ła b y  w y d a ła  o s ta ­
tn iego  re sk ry p tu . P o ło ż en ie  rzeczy  b y ło  n ie ­
ró w n ie  ła tw ie jsze , w  o b ec  p ierw szego  k a n ­
c le rz a  i p o p u la rn y ch  m in istrów  w ęg ie rsk ich  
chętnych  do p o śred n iczen ia  w  zgodzie. A le 
re sk ry p t c e sa rsk i b y ł  ow ocem  tryum fu o b e ­
cnego  m in is te rs tw a ; n ik t o tem  n ie w ątp ił, 
a  m a ło  k to  w ą tp ił  o jeg o  n astęp stw ach  

N astęp s tw a  te  już  dzisiaj się o b jaw ia ją . 
R ozw iązan ie  Sejm u w ęg iersk iego  będzie ty l­
k o  ow em  ze rw an iem  w sze lk ich  u k ła d ó w , 
o jak iem  m ów i ad re s  D e ak a . N a  nic się 
n ie  p rz y d a  ob ie tn ica , o k tó re j piszą, że 
now y  Sejm  zw ołanym  zostan ie . K ied y ?  a  
choćby i za r^ z , czyż n o w e w y b o ry  n ie  b ę­
d ą  p o tw ierd zen iem  d aw n ie jszy ch ?  P rz y p u ­
szczać p rzeciw nie, n ie p o w aży  się n aw e t naj- 
zap a leń szy  op tym ista  g ab in e to w y . C zy w y- 

o ry  b ezp o śred n ie  d a ły b y  w  W ęgrzech  p o ­
m yślny  dla R eich sra tu  w y p a d e k ?  I tego z a ­
p e w n e  n ik t u trzy m y w a ć  nie je s t w  stan ie . 
K o n sty tu cy jn a  d ro g a  w y d a je  się zam k n ię tą  
do  porozum ienia .

W ą tp ić  tak że  m o żn a  o sk u tk u  o d ezw y  do 
o m ita tów , o k tó re j p iszą  dziennik i. Sejm  

r  w nież się o dezw ie  do  kom ita tów , a  czy 
ra j W ybranych się sw o ich  w y rzek n ie  ? R oz­

w iązan ie  Sejm u zaw sze  p ra w ie  p o d n o si w a ­
żność  ich  g łosu . U tw o rzen ie  g ab in e tu  w ę ­
g iersk iego  W ied n iu , p o dobn ież  je d e n  z p o ­
d an y ch  śro d k ó w , m ó g łb y  nim  s tać  bez 
ro zw iązan ia  Sejm u, a le  bez Sejm u do  cze­
góż g ab in e t ów  w ęg iersk i p o s łu ż y ?  Z k im ­
że się będzie  u k ła d a ł?  A jeże li m a  n a k ła ­
d a ć  sw e u ch w a ły  to  n ie  w idzim y, czem u 
m a  być w ęgiersk i.

S ło w em  ro z w iąza n ie  Sejm u w ęg ie rsk iego  
u su w a ca łk ie m  z p o s tęp o w an ia  rz ąd o w eg o  
d ro g ę  konsty tucy jną. A k t ten  lubo  k o n s ty ­
tucy jny , z a m y k a  ją  n a d a l w sp ra w ie  w ę ­
g iersk ie j.

P ozosta je  K o ro n a , g ab in e t i R e ich sra th ; 
p o zo sta je  k o n sty tu cy a  o p a r ta  n a  sta tu tach  
lu tow ych , k tó ra  je że li o g ło si R ad ę  P a ń s tw a  
z a  p e łn ą , ro zp o czn ie  d a lsze  sw e k ro k i od 
p o g w a łc en ia  sam ej sieb ie , p rzez  n ieb ezp ie ­
czne n a d e r  p o s taw ien ie  fikcyi w  m iejsce 
rzeczyw istośc i. J a k ie  s tąd  w y ro d z ić  się m u­
szą anomalie, n ik t o d g ad n ą ć  n ie zd o ła .

k o r e s p o n d e n c y a  c z a s u .

dany nie manifest do Indów Anstryi, lecz dekla- 
racya do komitatów i narodu węgierskiego. Sejm 
chorwacki zawezwany na nowo zostanie do przy­
słania swych posłów do Rady Państwa, i podo­
bne zawezwanie pójdzie do Siedmiogrodu. Parla­
ment tutejszy otrzyma zawiadomienie o tych kro­
kach, tudzież, że niebawem w ogólną Radę Pań 
stwa zamienionym zostanie.

Ten program uwalanym jest tutaj za pewny. 
To co Presse mówiła wczoraj o trzech Ministrach 
dla Węgier, odnosiło się do projektu pośrednicze- 
go z którym hr. Forgaeh był wystąpił, lecz któ­
rego utrzymać nie mógł. Drugi projekt pojednaw­
czy zrobiony przez kanclerza potem, o którym mó­
wi Pester-Lloyd, także upadł. W obu tych pro­
jektach hr. Forgaeh stawał przy rewizyi praw r. 
1848. Ministeryum jest zupełnie tym prawom prze 
ciwne.

Dzienniki centralizacyjne spodziewają s ię , że 
Chorwaci i SiedmFgrodzianie przyjdą do Rady 
Państwa, i że rząd wtedy nakaże w Węgrzech bez 
pośrednie wybory. Pierwsza część tego mniemania 
może się pokazać błędną; druga gdyby się s,.ra 
wdziła, nie odwiedzie Węgrów ze stanowiska, 
które zajęli.

Rząd ma tylko swój plan na oku, nie zważając, 
żo Węgrzy, Chorwaci i inni Slawianie południowi 
mają także plan jasny i wypowiedziany. Rząd u 
waźa tę kwestyę po prostu za kwestyę wewnętrz­
n ą , gdy tymczasem łączy się ona tak widocznie, 
zwłaszcza przez stan rzeczy w sławiańszczyznie 
tureckićj, z polityką ogólną Europy. Kto wie zre­
sztą, czy środki na które rząd liczyć się zdaje, 
aby przeprowadzić swe zamiary odpowiedzą ocze 
kiwaniu. Jednem słowem, można się obawiać że­
by pod zasłoną dyplomu i patentu czyli koastyta 
cyjnyeh zasad, nie nastąpiły po za L tawą kroki 
rat gące zagrozić spokojności całego państwa.

Co w obec takićj eweutualuości pocznie parła 
ment tutejszy? Czy większość weźmie na s ebie 
odpowiedzialność za wszystko? Czy mniejszość po 
zostanie na swem obecnem stanowisku. Są to z a ­
pytania, które nasuwają się każdemu z myślą 
cych.

Absolutyzm biórokratyczny i centralizacyjnykon- 
stytucyonalizm jeszcze są oddzielone od siebie cie­
niem zasad liberalnych. Skoro ten cień w obec 
rzeczywistych wypadków zniknie, podadzą sobie 
rękę i wystąpią do walki razem. Przesilenie tera 
źaiejsze zbliża się wyraźnie do takiego końca.

Projekta finansowe rząd ma w pogotowiu i 
przedłoży je  Radzie Państwa jak  tylko ją  przy­
prowadzi do uznannia się za ogólną. Sprawozdanie 
Komisyi gminnćj rozdanem już zostało członkom 
Izby uiż8zćj. Będzie to przeto pierwszy przedmiot 
do dy8knsyi publicznćj. Kwestya małżeństw cy 
wilnycb, zdecydowaną została w komisyi, w duchu 
bardzo liberalnym.

Listy wiarogodue z Neapolu donoszą, że Cialdi 
ni jest pewien uśmierzenia powstania.

W ie d e ń  19 sierpnia, 
i—I “ an wraca dziś z Iscbl. Dziś może prze

to potwierdzonem będzie postanowienie Minister­
stwa względem Węgier i innych krajów po za Li- 
tawą. Ministeryum zdecydowało sejm węgierski 
rozwiązać, oświadczając, że nowy sejm zwołanym 
będzie podług okoliczności. Ma być przytem wy
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PAMIĘTNIKI Z WYPRAWY 
d o  S y c y l i i  1 Kleapolu.

(Obacz Nra 113, 114, 134, 135, 138, 141, 144, 
153, 155, 157, 161, 169, 170, 175, 180, 186 i 
188 Czasu).

Neapol spokojny, wesoły, cieszył się i bawił 
ciągle, a dla rozrywki codzień nowe stwarzał so­
bie bajeczki. Co ranek, na ulicy Toledo „ludzie 
dobrze poinformowani* oświadczali: „Otóż dzisiaj 
mamy szturm do Kapuy“ — co bynajmniej nie
przeszkadzało Garybaldczykom przechadzać się po
pod zielonemi dębami na Chiaja i zapełniać ka- 
nilar^ , T 02T f ^  ~  0  8*urmowaniu K apuy  nikt 
fornoczt y wPrąwdzie codzienne utarczki

ły się i strzały d z i a ł o ś  z T A T ^ l  ° 
ny, Neapolitańczycy od czasu do czasi S z e k l i  
żeby nas zaniepokoić, ale nie było żadnefbitw y 
ważniejszej, i obie armie zdawały się trzymać n i 
stopie cdpornej. Ale nareszcie nadeszła chwila 
działam?; wiedzieliśmy że major Esufady nosuwal 
sie wedle danych mu lnBtrnkcyj; — dla otwarcia 

»ie z nim komunikacyi, i poprowadzenia dalej 
szczęśliwie zaczętej przez niego operacyi. trzn-

się
sobsobie z nim komunikacyi, i poprowadzenia dalej 
j*k Bzczęśliwio zaczętej przez niego operacyi, trze 
ba było przejść Wulturn i opanować jeden z waż- 

punktów na prawym jego brzegu. Postano- 
na°u° iiatem zająć miasteczko Cajazzo położone 
brzeciem toc'i Wzgórza i panujące nad prawym 
nad lew vnT ’ tak iak Sant - Angelo panuje 
wyDadało w in« y 08ią§Dąć zamierzony rezultat, 

stronę ściągnąć uwagę nieprzy-

W r o c ła w  18 sierpnia.
f  Jubileuszowym uroczystościom niemasz w tym 

roi u w Niemczech końca. Jutro poczyna się trzy­
dniowy obchód 1000 letniej rocznicy założenia 
m ia s ta  B rn u szw ik n . D e p u ta c y e  z ca ły c h  N iem iec, 
będą u ro czy s to śc i tćj o b ecn e . Berlin się nie wy­
łączy; za s to lic ą  pójdą inne miasta. W udziale 
tym ze strony Prus jest także interes polityczny. 
Tron księstwa brunszwickiego będzie prawdopo­
dobnie niezadługo wakujący. Panujący książę 
nie ma dzieci. Dziedzictwo przypada podobno 
na dom hanowerski. Tymczasem w Prnsiech pra­
cują nad urzędowem pismem, które ma dowieść, 
że dziedzictwo Brunszwikn spada na dynastyę ho- 
henzolernską. Walka z tego powodu pomiędzy Ha­
nowerem a Prusami jest dopiero w poczęciu. Ale 
prasa urzędowa jednego i drugiego kraju stacza 
już dziś na innem polu tak zacięte boje, jakby 
dwaj odwieczni różnoplemienni wrogowie stali na­
przeciw sobie. Hanower ani myśli o jedności Nie 
mieo, i sprzeciwia się wszystkim projektom , dą-

jaciela, i dla tego ułożony został U s  jw y  atak 
na Kapuę. Tymczasem mała kolum a zloźooa 
z ludzi wyborowych, miała obejść górę, przejść 
Wulturn i rzucić się na Cajazzo, które lubo jro- 
nione przez Neapolitańczyków i Bawarów, nie by­
ło jednak niepodobne do ubieżenia.

Kolumna przeznaczona do zmyślonego ataku wy­
ru s z y ła  w cześn ie . P ro w a d z ił j ą  je n e r a ł  Tttrr, k tó ­
ry , choć g o  fe b ra  n ie  opuszczała p ra w ie , d z ie ln ie  
trz y m a ł s ię  na k o n iu . Dwie b ry g a d y : R U itow  i 
Sacchi, wyszedłszy z Santa Maria, ruszyły doliną, 
pod zasłoną drzew, wprost na Kapuę i zajęły po- 
zycyę przed wielkim klasztorem li Capudni. Bój 
rozpoczął się. Obliczenie było dobre i powiodło 
się. Neapolitańczycy sądząc, że na seryo chcemy 

miasta, skoncentrowali swoje siły na tym 
UrvaC'krńiDa 6l^wn*e wrzała bitwa. Arty-
ł» nas7 vphWr  dtd)rai n' e tylko nie złama
L  K  j ^ ’ o4 ''6 nawet nie Wielkie szkody
i iplrro nńdrnw3'-! wyc>eczk§ z miasta odparł 
? : onolom ?bstow , chociaż uniesiony zby-
*n e»Z nnióJl w^i ^ C- niePrzYjacicla, znaczną 
stratę p ■_ udziaili. — Ciekawy wypadek
zdarzjł się } ar zkaih. Mieliśmy w naszem 
wojsku kompanię Szwajcarów, około pięćdziesiąt 
ludzi liczącą; tychi mc me m0gł0 powstrzymać, 
wysunęli się naprzód , podeszli pod same mury 
Kapuy, i tam poczęli wyzywać i krzyczeć: „Hej ! 
wychodźcie jeno tutaj gardłacze walońscy, jezuici 
fryburscy, wychodźcie łajdaki. My w astu  nauczy­
my, co to jes t hańbić wolny kraj, sprzedając się 
despotom!*... Odpowiedziano im strzałami działo- 
wemi, ale to ich bynajmniej nie odstraszyło; krzy­
czeli i wyzywali dalej swoich ziomków. Myśleliś 
my jnż, że wyginą do nogi. Pułkownik Puppi zgj. 
nął chcąc ich z pod murów odprowadzić. Zale­
dwie kilku oficerów służbowych wysłanych ze sta- 
nowczemi rozkazami, zdołało ich skłonić do po­
wrotu na linię bujową.— Jeden z oficerów sztabo­
wych, przystojny młody blondyn, kochany od nas

żnościom i agitacyom pruskim, mającym ten ogól- 
no-niemiecki charakter. Prasa urzędowa hanower­
ska nie poprzestaje na podejrzywaniu, lecz wystę­
puje z otwartemi oskarżeniami przeciwko ambitnej 
polityce pruskiej. Prasa pruska odpowiadała do­
tychczas więcej szyderczo niż poważaie na te wy­
skoki sąsiada, dąsającego się tem więcej, że z wy 
jątkiem od strony morza kraj jego ze wszystkich 
innych stron otoczony jest posiadłościami pruskie- 
mi, i na przypadek wojny w Niemczech, musiałby 
chcąc niechcąc iść wskazanym przez Prusy kierun­
kiem.

Wizyta króla Szwedzkiego we Francyi i w Anglii, 
pomięszala rachuby wyciągane z widzenia się kró­
la Pruskiego z Cesarzem Francuzów. Widzeniu się 
temu trudno naznaczyć praktyczny polityczny cel. 
Jedni widzą go w uznaniu przez Prusy państwa 
włoskiego, drudzy w koalicyi Francyi, AngLi, 
Włoch, Szwecyi i Prus ku przeprowadzeniu nowe­
go terytoryalnego porządku w Europie. Są to pro- 
sta domysły, którym , jak  na dziś brakuje wszel- 
kiego punktu oparcia. Podróż króla Pruskiego do 
Fraucyi uważa się za pewną. Są jednak , którzy 
wątpią, czy ptzyjdaie do skutku. Król zamierzał 
jutro wyjechać z Baden-Baden do Ostendy, gdzie 
oprócz króla Belgijskiego zjadą się także niektó­
rzy książęta niemieccy.

Kreuzzeitung nieutulona w żalu po śmierci pro­
fesora Stahla. Łatwo to pojąć. Stronnictwo feo- 
dalue nie ma w obozie swym nikogo, ktoby zajął 
osierocone miejsce po nieboszczyku. Nauką, wy­
mową, zdolnością on wszystkich przewyższał, i 
w najtrudniejszych położeniach znalazł zawsze spo­
sób, jak  wyjść z nich z pozornym przynajmniej 
honorem. W sprawiedliwości był syndykiem koro­
ny, w rzeczach ewangielickiego kościoła był człon­
kiem oberkirchenrathu, w  sprawach politycznych 
wywierał jako członek Izby panów stanowczy 
wpływ, wiodąc Izbę za swojem zdaniem. Stronnictwo 
feodalue musi ugiąć czoło pod naciskiem i rządu 
i liberalnej mniejszości panów, straciwszy takiego 
naczelnika. Kreuzzeitung pociesza się tem, że duch 
zmarłego zstąpi na pojedynczych członków i wzmo­
cni każdego z o so b n a  w spóluej w alce  przeciwko 
wrogom Boga, króla, państwa, reluii, porządku 
spółecznego. To już przechodzi granice żalu i trą­
ci śmiesznością. Widać z takiego rozumowania, że 
rozpacz, trwoga i zwątpienie zaglądają do obozu 
feodalistów. Ciało zmarłego przywieziono do Ber- 
liua i wczoraj miał odbyć się pogrzeb.

Minister spraw wewnętrznych wydał do władz 
prowineyonaloych rozkaz, aby się przy nadchodzą­
cych wyborach trzymały ściśle przepisów pra 
wnycb, i żadnego na nie niedopuszczały się wpły­
wu. Po ustanów,eniu stałych okręgów wyborczych 
wpływ ten jest sam przez się utrudniony. Rozkaz 
wydany zawsze jest chwalebny. Trzeba oczekiwać, 
jak  się reakcyjni landraci do niego zastosują, 
mianowicie też jak  go władze prowincyonalne 
w księstwie wykonają.

Paryi 15 sierpnia.
W tych dniach, życzliwy Paryż był zaowu nie­

spokojny o Warszawę. Lękał się, aby nie przy­
szło do wybuchu i z prawdziwą radością przyjął 
wiadomość, że Warszawa zrobiła piękną mamfe- 
stacyę narodową, bez przekroczenia granicy nazna­
czonej przez okoliczności. Paryż ocenił jak nale 
żało rozkaz karania patryotycznyeh urzędników 
wydany przez jenerała Suchozaneta. Spostrzegł 
w tem odrazu, że jak  we Francyi, nasza masa 
urzędnicza jest narodową i że nie tworzy bióro 
kracyi.

Wczoraj odbyło się rozdanie uagród w szkole 
polskiej w Batignolles. Zeszła się na tę uroczy­
stość mnoga liczba rodaków i Francuzów.

Onegdaj o 5ej godzinie wieczorem, Cesarz otwb 
rzył bulwar Malbesherbes prowadzący do parku 
Monceau, Neuilly i wioski Yilliers. Cała ta strona 
była ubrana w choinę i chorągwie. Cesarz prze­
jechał w powozie między ' szpalerami wojska i 
gwardyi narodowej. Zatrzymał się w parku Mon

w szystkich baron Cozzo , Palermitanin , poległ tu 
ś.uiercią bohaterską. Wysłany z rozkazem wracał 
już do sztabu, gdy w tem usłyszał krzyk za so­
ną. Obejrzawszy się , zobaczył swego ordynansa 
leżącego na ziemi: kula z w a l i ł a  go z konia w  m iej 
scu na najsilniejszy o g ień  w ystaw ionem . Cozzo 
zsiadł z konia i wziął żo łn ie rza  na plecy. Idącego 
z ta k im  c ięż a rem  ,w  d ro d z e  dosięgną! postrzał i 
powalił o ziemię. Z dnierze posksczyli i unieśli o- 
nudwu. Ordynans wyzdrowiał, ale biedny Cozzó 
umarł w dwa dni po bitwie. —  Jeden z naszych 
przyjaciół, major Briccoli, znakomity i wysokiej 
nauki Parmeńczyk, komendant naszej lekkiej ar 
tyleryi, nagle wsparł się o drzewo. Pobiegliśmy 
ku niemu. Karticz większy od kurzego jaja 
utkwił mu w nodze, ale cudownym wypadkiem 
nie strzaskał kości. Szczęśliwszy od Cozzego, Bric­
coli we dwa miesiące wyleczył się z tej rany zu­
pełnie. Podczas kiedyśmy Neapolitańczyków trzy­
mali w szachu od czoła, oni tymczasem nagłym 
ruchem lewego chcieli ubiedz wioskę Sant Angelo, 
której górno położenie czyniło ją  punktem nader 
ważnym. Ale tam czuwał Spangaro, który po wej­
ściu naszem do Neapolu miał sobie poruczone do 
wództwo brygady. Zmusił on do odwrotu Neapo­
litańczyków, i ścigał ich z bagnetem w ręku aż 
do ln ii kolei żelaznej.

Tymczasem sześćset ludzi pod dowództwem 
Gian - Battisty Cattabeuiego, rzadkiej dzielności o 
ficera, którego długi pobyt w Australii nauczył 
gardzić wszelkiemi niebezpieczeństwy, przeszło 
Wulturn.— Caj&zza bronił cały pułk neapolitański 
i batalion cudzoziemski, złożony z Szwajcarów i 
Bawarczyków. Cattabeni uderzył na nich na ba­
gnety i opanował miasto. O drugiej godzinie o- 
siągoęliśmy już zamierzony rezultat i cofnęliśmy 
się zwolna ku naszym liniom. O czwartej godzi­
nie wojska nasze były jnż na swoich stanowi 
skach, i tylko kiedy niekiedy dające się słyszeć 
od strony Kapuy strzały działowe świadczyły o

ceau gdzie pod kioskiem znalazł całą radę muni- 
cypaluą. Prefekt do mego przemówił wystawiając 
korzyści przebudowywania Paryża i zapewniając, 
że to nie nadweręża skarbowości miasta. Mowa 
jego była, można powiedzieć, odpowiedzią na ró ­
żne zarzuty czynione w dziennikach. Odpowiada­
jąc  mu, Cesarz pochwalił przebudowanie miasta i 
podziękował za czynność okazaną w tem dziele. 
Mowa cesarska była czysto municypalną. Nie by­
ło w niej nic politycznego i były liczne zapewnie- 

że Cesarz ma zawsze na względzie interesm a ,

klas pracujących. Cała ta uroczystość trwała parę 
godzin. Wieczorem bulwar i park Monceau zosta­
ły oświetlone. Oświetlenie parku było tak czaru­
jące, że publiczność ze zdziwienia milczała. Służba 
oświctlauia Paryża jest od lat dziesięciu w ręku 
pana Alphaa, inżyniera, przyjaciela prefekta, a do­
brze widzianego przez Cesarza. Pan Alphaa ma 
nadto służbę przechadzek publicznych. Oa to u- 
piększył czarodziejski park Buloński, park Vincej- 
ski, park Monceau, pola elizejskie i Bquary pa­
ry zkie.

Oświetlenie parku Monceau zostanie ponowione 
dzisiaj z powodu uroczystości napoleońskiej. Cała 
feta wieczorna odbędzie się w tych stronach i głó­
wny fajerwerk zostanie puszczony koło bramy 
tryumfalnej. Tego roku nie będzie nic w ogrodzie 
tuileryskim i na placu de la Concorde. Widać na 
ulicach ogrom cudzoziemców i mieszkańców z pro- 
wincyi.

Wczoraj-izy i dzisiejszy Monitor zawiera mnó­
stwo promocyj, dekoracyj i łask udzielonych w dzień 
imienin cesarskich. Wczoraj akademia dała nrzę- 
downie Thiersowi nagrodę 20,000 fr. za jego hi 
storyę. Thiers przeznaczył tę sumę na nagrody, 
których rozdanie zostawił akademii.

Cesarz mianował prezesów i wiceprezesów rad 
departamentowych, które zbiorą się tej jesieni. 
Mianowani należą do plejady cesarskiej, która cią­
gle się powiększa. Na prowincyi odbędą się wy 
bory na trzech deputowanych. Kandydatów jest 
witle i walka będzie żywa.

Constitutionnel ogłosił drugi artykuł o królu 
szwedzkim i rzekł, że przez swych monarchów 
dwa narody przywitały się i ucałowały. Szwedzi 
mówią coraz więcej o Finlandyi. Niepolityczue po­
stępowanie w Polsce może Rosyi wiele zaszkodzić. 
Po podróży króla szwedzkiego do Paryża, przy 
chodzą podania zupełnie inne o Prusach. Sądzą, 
że jeżeli przyjdzie do władzy pan Bernstorf musi 
zmienić politykę i uznać Włochy. W tych dniach 
najwięcej zajęcia poświęcono Anstryi tak we Fran- 
cyi, jak  w Anglii. Wiecie co w tem przedmiocie 
napisał Times.

Papież dał Francyi zadośćuczynienie za gwałtow­
ność monsig. Merode. Jenerał Goyon będzie odtąd 
miał do czynienia tylko z samym kardynałem Au- 
tonellim.

Kawaler Nigra negocynje z Francyą traktat han 
dlowy.

Jenerał Montebello wypłynął dziś z Marsylii u- 
dając się do Stambułu.

Mówią, że Cesarz przyjął w zasadzie projekt 
nowego ukl&8 0 wania okrętów pod względem ich 
uzbrojenia, a co dzienniki nazwały g.,towan em 
morskiej rezerwy. Wykonanie tej reformy będzie 
zapewne powolne z przyczyny kosztów. Mówią tak 
ża i to może po raz tysiączny o nowej pożyczce 
rządowej. Rząd ma chcieć zaciągnąć pożyczkę dla 
spłacenia bonów skarbowych. Byłaby to biegła o- 
peracya, bo w razie wojny, rząd mógłby dostać 
od bankierów tyle pieniędzy, ileby chciał, nie za 
ciągając pożyczki i nie alarmując giełdy.

Od dziś dnia Belgijczycy i Holendrzy mogą 
przybywać do Francyi bez paszportów.

Upały nie ustają. Żniwa 8ą w znacznej części 
skończone.

Paryi 16 sierpnia.
B. Piętnastego sierpnia był cały Paryż w ruchu, 

od godziny szóstćj z rana do lć j po północy i 
dalćj nawet. W mieście tak < ży wionem w dniach

minionym boju, jak  dalekie grzmoty świadczą o 
minionej burzy.

K ie d y  w ra c a ją c  do głównej kwatery jenerał 
T tirr  p rz e je ż d ż a ł przez pole bitwy, wszędzie przyj­
m o w an y  był przez wojsko głośnemi okrzykami. 
Żołnierze przez cały czas widzieli biały jego płaszcz 
zawsze tam, gdzie bój wrzał najgoiętszy i odda­
wali cześć jego męstwu. Zrana tego dnia miał on 
siedm koni — wieczór dwa mu tylko z nich pozo­
stało; reszta padła pod oficerami z jego sztabu. 
Z pomiędzy oficerów, którzy się w tej bitwie od­
znaczyli, na szczególną zasługują wzmiankę: puł­
kownik Kiss , niegdyś szef sztabu Omera-paszy 
podczas wojny z Czarnogórcami, wyborny żołnierz, 
odznaczający się zimną krwią i nadzwyczajną o- 
bojętnością na niebezpieczeństwa, — oraz i kapi­
tan G-yra, przystojny i pełen inteligencyi młody 
człowiek, który z uśmiechem szedł na kule i pa­
łasze.

Spodziewaliśmy się, że wojska królewskie ko­
rzystając z naszego znużenia, zechcą może w mo 
cy próbować wyrzucić nas z naszych stanowisk; 
kocie więc całą noc były osiodłane, a my pokła­
dliśmy się nieroztbrani, z bronią tuż przy łóżkach. 
Ponuro odbijały godziny wśród nocnej ciszy; kie 
dym się zdrzćmnął, zdało mi się niekiedy, że sły­
szę dalekie strzały działowe; zrywałem się więc, 
otwierałem okno, świeże, chłodne powietrze owie­
wało mi twarz, i słuchałem, ale nie słychać było 
nic prócz jednostajnego szumu wodospadów, a cza 
sem wrzasku nagle zbudzonego pawia. — Naza 
jutrz dzień był gorący i mgbsty; wiatr giął drze­
wami i zapowiadał burzę. Pojechałem do Santa- 
Maria i Sant - Angelo, zobaczyć czy się co złego 
nie stało któremu z moich znajomych. Santa-Ma- 
ria, jest to właściwie mała mieścina, zbudowana 
w miejscu, gdzie dawniej rozciągały się jeszcze 
pałace starożytnej Kapuy, która trzykroć sto ty­
sięcy mieszkańców liczyła. Z całej tej dawnej 
świetności nie pozostało żadnego śladn, prócz szcząt-

zwyczajnych zdaje się, że już nie powinnoby po­
zostać wiele krwi do ekstra-zwyczajnych objawów 
w jedynym dniu święta narodowego. Tymczasem 
rzecz się ma inaczćj. Piętnasty sierpień jest dniem 
karnawałowym w znaczenia jakie dawnićj przy­
wiązywano do zapustnych uciech. Wszystko co 
żyje pracy się wyrzeka, wszyscy którym nędza 
dokucza po zasiłek do źródeł dobroczynności rzą­
dowej śpieszą. Nie widać więc innych twarzy tylko 
zajęte uciechą, powodowane ciekawością lnb czu­
wające nad bezpieczeństwem drugich. Artyści w 
Środku dnia wystąpią na scenie w teatrach bez 
opłaty przystępnych. O piątćj jnż będą wolni i

ejdą w poczet bawiącego się ogółu. Na widowi­
ska bezpłatne nie masz biletów. Nawet władze mu- 
!!.C' “ awet  8am pan prefekt nie mógłby prze- 
, ’ ,in którego z nfaworyzowanych, bo przy- 

ntlho!! teatralnych jest wolny i napełnienie 
• nryvh a81®- ^  Kto chce być pierwszym

aI iś? r S  ini®rW8zy * tak daI<M- 0 d  godziny szóstćj jnż są amatorowie sceniczni u drzwi
świątyni Melpomeny. Kto siedem godzin kanikn- 
larnego npa u (któren nas od kilku tygodni na­
wiedził) wytrzyma, temu śmiało patent zamiłowa­
nia dramatycznego przysądzić można. Prawda, że 
nie wszystkich tam dilletantyzm prowadzi. Śą i 
spekulanci, bo są i możni którzy radzi widzieć 
scenę i salę w dniu tak szczególnego zebrania.

Otóż z różnorodnych źródeł i z własnego wczo­
raj nabytego doświadczenia mogę następujący sąd 
wydać o przedstawieniach bezpłatnych w Paryżu. 
Artyści grają tak ja k  gdyby parter składał się  
z wyboru mężów staDU a loże monarchowie euro- 
pcjscy zapełniali. To mi przypomina zdanie jednćj 
z pierwszych artystek opery, która powiedziała: 
„Nieuwierzy8z pan jak  nasi bluzownicy, mają słnch 
wyrobiony. Nic mi tak niepocblebia jak  ich okla­
ski. Wzbudzić zapał w dniu bezpłatnego przedsta­
wienia jest dowodem niewątpliwego talentu, bo 
w tym dniu żadna intryga, żadne podrobienie nie 
może mieć miejsca.*

W teatrze francuzkim powiadano m i, że lud 
zwykł szczególnie przyklaskiwać najpiękniejszym u- 
stępora klasyków. Przekonałem się wczoraj w tea­
trze Gymnase, że masy instynktowo sądzić nmieją 
i zdziwiony byłem trafaością spostrzeżeń i bez­
stronnością oklasków. Tak nazwana klaka, to jest 
grapa płatnych podżegaczy zapała publicznego, nie 
mogła znaleść miejsca w tym areopagu czysto dra­
matycznych dilletantów lub kilku ciekawskich do 
których się liczę, którzy w zastępstwie płatnych znaj­
dowali się. Nie żałuję opłaty, ubawiłem się jak  
nigdy na zwyczajnym widowisku i widziałem rzecz 
szczególną. Publiczność nieziewająca, ludzi nieprzy- 
noszących z sobą nieodstępnych nudów na których 
lekarstwa napróżno szukają. Widziałem ostatnią 
warstwę spółeczną, która jak  ława wulkanu rozlała 
się. Krzykliwość po wszystkich miejscach, sadowiła 
się jak  mogła, rozmawiała gorliwie i ucichła jak 
pustynia w chwili podniesienia knrtyny, słuchając 
jak  najuważnićj gry aktorów. Widziałem zapał 
nieudany, uwielbienie szczere, grzeczność i uprzej­
mość prawdziwie zadziwiającą. Nie chcę dalćj po­
suwać osnowy wrażeń doznanych na wczorajszem 
popołudniowem widowisku. Często mi się nasu­
wały uwagi nad przyszłością głosowania powsze­
chnego. Jeżeli w polityce środek nowoczesnych 
korabinacyj nie wydał spodziewanych owoców i 
zasługuje na wydoskonalenie, to w estetyce ledwo- 
bym nie skłonił się powierzyć mu prędzćj władzę 
wyrokowania, niż piśmiennćj dyktaturze, najczę- 
ścićj oplaconćj kamarylli.

Nie myślę szanownych czytelników po wyjściu 
z teatru przeprowadzać po ulicach i placach pu­
blicznych dla obznajomienia ich z uciechami, któ­
re władza administracyjna w dniu tym uroczystym 
przygotowała. Kilkakroć stotysięcy ludzi w jedcćj 
stronie Paryża to jest ta, którćj punktem środko­
wym są pola Elizejskie; tyleż w drugićj około 
rogatki du Tióne przechadza się, p rz y p a tro je , p ije  
chłodniki, podczas kiedy skoczki, mimy, hecmaj- 
stry, sz tu k m is trz e , silą się d a rm o  lab za  małćm

ków najstarszego we Włoszech amfiteatru, w któ­
rym niegdyś sześćdziesiąt tysięcy ludzi zasiadało. 
Aastałem tam hrygadę Ebera i większą część tych, 
z którymi odbywałem pierwsze marsze w Kalabryi. 
W stronę Kapuy droga przekopana była fossą u- 
mccnioną kobylinami i barykadą. Dalej widać by­
ło kraj znpełnie pusty; nigdzie ani człowieka, ani 
bydlęcia; strach wypędził wszystko. Tylko poste­
runki nasze, rozstawione w pewnych od stęp ach , 
z palcem na cynglu, śledziły bacznem okiem do 
koła.

W Sant Angelo znaleźliśmy Garybaldego zmo­
kniętego jak  mysz. Wracał właśnie z góry Tifata 
gdzie upatrywał miejsca dogodnego do umieszcze­
nia bateryi, któraby ostrzełiwając drogę z Kapuy 
do Cajazzo, powstrzymać mogła Neapolitańczyków, 
gdyby się kusili o odebranie tego ostatniego mia­
sta. Odjechał wśród deszczu, owinięty w swój sta­
ry płaszcz szaraczkowy który całe wojsko już 
znało, rozmawiając z jednym i, ściskając drugich 
za ręce, i winszując, że się tak dzielnie popisali 
we czorajszej bitwie. Krzyki szalonego uniesienia 
rozlega y się do kola niego. Spangara zastałem 
weso ego i rozmownego ja k  zwykle; jednego ko­
ma raniono tylko wczoraj pod nim, ale jego knle 
uszanowały. Weszliśmy na wyniosły wzgórek, żeby 
zobaczyć Kapuę, która szara, zamglona deszczem, 
przykryta dymem, rozciągała się szeroko nad bły­
szczącym Wulturnem. Czasami biały kłak dymu 
ukazał się na jej murach, kula zagwizdała nad 
doliną, zagrzmiał wystrzał, i znów wszystko w ra­
cało do dawnego milczenia.

Tego samego dnia je n e r a ł  Tttrr tak mocno za­
padł na zdrowiu, tak mu się krew rzuciła ustami, 
że Garybaldi w id z ia ł się zmuszonym odesłać go 
do Neapolu. Oddając dowództwo dywizyi tymcza­
sowemu swemu zastępcy, Ttirr zalecał przedewszy- 
stkiem, ażeby bez zwłoki posłać brygadę i dwie bate- 
rye artyl. do Cajazzo, dla wzmocnienia tej pozycyi tak, 
iżby jej Neapolitańczycy odebrać nie byli w stanie.
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wynagrodzeniem  zająć ten tłum bezustannie cie­
kawy. Za nadejściem  nocy dwa fajerwerki i w iel­
k ie ogólne ośw ietlenie. Tłum i ścisk  w szędzie. 
D om y po najw iększćj części puste. W idzieć to 
w szystko raz jed en  warto i radzę każdemu, na­
w et h ipokondryą dotkniętemu. Gust dekoracyjny, 
szarlatanizm  w ystaw y, urozm aicenie kształtów  pod 
któremi się  rozrywka najdowcipniejszem u na św ię ­
cie ludowi przedstawia, m usi bez wątpienia zająć 
i zadziwić nieobznajom ionego z podobnego rodza­
ju  w idowiskam i cudzoziem ca. A le po dwóch lub 
trzech przeglądach, rzecz powszednieje i  schodzi 
na stopień pańszczyzny. Odbywają ją  tylko ci, 
którzy są do nićj zobowiązani. P ierw sza klasa spó- 
łeczna ucieka z Paryża na ten dzień i zastąpioną 
jest w  trójnasób przez prowincyonalny kontyngens 
od trzech dni kolejam i żelaznem i dostawiany. Kto 
w ięc z kraju m oże zdążyć do Paiyża na 15 sier­
pnia, dobrze zrobi. Kom u ważniejsze zatrudnienia, 
iub obowiązki podróży wzbraniają, niech s ię  po 
cieszą m yślą , że  niejeden od uroczystości jak  od 
każni ucieka. Komubym jednak  rad ził, kogobym  
rad w idzieć w  tym dniu w  Paryżu, to adm inistra­
torów wszystkich krajów, a m ianow icie rosyjskich, 
to policmajstrów i policyantów, urzędników zdro 
w ia, słowem  w szystkich, którym majątki i bezpie­
czeństwo osób są  pow ierzone, a którzy w  War­
szaw ie, W ilnie, Grodnie itd. rozwiązania zagadnie 
nia ja k  kwadratury koła lub kamienia filozoficzne 
go szukają i znaleść nie m ogą. N iechby się  tu na 
m iejscu przypatrzyli jak  to można kilkutysięczni, 
służbą wyborową um iejętnie kierow aną, zasłonić 
dom y puste od złodziejów , a place przepełnione 
od nieporządku. Jak można spółeczeństwu, które 
płaci, podatkuje odw dzięczyć się  przyzwoitćm  o- 
bejściem  i skuteczną posługą. Jak można połączyć 
energię z uprzejm ością i być zarazem grzecznym  
i silnym . Jak można trudny obowiązek w ypełn ić  
i na w dzięczność zasłużyć. Jak można tytuł żan­
darma, policyanta, strażnika, podnieść w  opinii pu- 
blicznćj i połączyć ścisłym  w ęzłem  z tytułem go ­
dnego, uczciw ego człow ieka. Policya i żandarme- 
rya w  Paryżu i w e Francyi używa zasłużonego  
szacunku, bo je s t  wyborem  armii i wzorem bezin­
teresowności, praw ości i poświęcenia. Przykład je­
dnak jćj w ątpić, ażeby m ógł posłużyć organizato­
rom służby policyjnćj w  W arszawie, o klórćj (m o­
że  nawet udanych tylko staraniach) w  piśm ie wa- 
szóm czytaliśm y. Skoro rządzący w  W arszaw ie nie 
zostali pod w zględem  administracyjnym  przez kon- 
stablów  ośw ieceni, skoro niedom yślają s ię  nawet 
jak i potężny żyw ioł porządku leży w  sam ejże lu­
dności w arszaw skićj, to trzeba ich zostaw ić przy 
dawnych zw yczajach i praktyce starożytnćj sztu­
ki rządzenia, która zasadzała się  na tćm , ażeby  
ajent w ładzy był zaw sze przedmiotem strachu i 
wstrętu dla rządzonych. W  A n g lii, w e Francyi 
rzecz się  ma odwrotnie. Francya (trzeba oddać 
sprawiedliwość) dopiero za Napoleona III, nauczy­
ła się  policyantów i policyę szanować. Cesarz na 
sposób o ile można było angielski, kazał uorgani- 
zow ać służbę policyjną i wyniósł ją do godności 
instytucyi poważanćj. Ajenci policyjni idą w  sza ­
cunku publicznym  na równi z sądownictwem , z ar­
m ią z innemi dykasteryami. W  A nglii i w e Fran­
cyi tylko w ystępni drżą przed policyą i drżą po­
tężnie. D la  tego to w  dniu wczorajszym  obywatel 
z rodziną opuścił dom , bo u drzwi zostaw ił urzę­
dową w artę; w szedł do tłumu pewnym  będąc, że 
go n ie zgn io tą , nie zduszą; zachow ał porządek, 
usłuchał głosu w ładzy i powrócił do domu bez 
przypadku, a szczególnie bez krzywdy. Liczba 
przypadków, omdleń, chorób je st  prawdziwie mi- 
kroskopiczna. W  m ieście dwumilionowej ludności 
nie słyszano o żadnym  w ażniejszym  kalectwie; 
służba zdrowia na w szystkich punktach czuwała 
Jeżeli program uroczystości rządowych nie odstą­
pił w  niczćm  od tradycyjnćj jednostajności i nie 
miał w  końcu powodów silenia się  na nowe po­
m ysły  skoro dawne lud b aw ią , to przypadek a 
m oże też i w ola w yższa przygotowały Paryżowi 
niespodziankę, która niepomierne zrobiła wraże­
nie. Otwarcie bulwaru Malsberbes je st  jednym  
z tych scenicznych przedstawień, któremi w ładza  
w e Francyi m asy za serca njmuje. Przetworzenie 
radykalne Paryża ma tę głów ną niedogodność, że 
ostateczny jeg o  rezultat bardzo tylko małej liczbie 
jest przystępny i nawet objąć go  trudno i więcćj 
dom yślać się  wypada.

P ow stają wprawdzie nowe budynki, pyszne  
squary; przybyw a w częściach m iasta ścieśnionych  
powietrze i przestrzeń; co było brudnem jest teraz 
wytwornem , gdzie było błoto tam dziś kw iaty ro­
sną. A le te częściow e zm iany chw ilow o tylko cię­
żą a realności n ie n iszczą. Tą realnością jest 
zdrożenie m ieszkań. N iew chodząc w  kw estyę, któ­
ra w szystkim  miastom całej Europy jest wspólną, 
a tem sam em  nie może na karb upiększeń Paryża  
być policzoną, przyznać jed nak  w ypada, że ciągłe  
podw yższenie kom ornego niedozw ala z zupełnym

zadowoleniem  patrzyć na coraz to nowe ruiny. 
Nieprzychylni korzystają z tych usposobień i g ło ­
szą n iesłychane wieści, m iędzy któremi najbardziej 
upowszechnioną jest, że m iasto Paryż obdłuża się 
j i  w końcu zbankrutuje! Ciż sami zapowiadali 
przed sześciu laty podobną przyszłość skarbowi 
cesarstwa. Życzym y miastu, ażeby resursę i budżet 
swój zawsze na równi z Francyą trzymało. Gdy­
by można było dotykalnie masom przedstawić 
przyszłość m iasta Paryża, choćby tylko w krajo­
brazie, jestem  przekonany, że najb iedniejszy w y­
robnik chętnieby poczekał aż się  dzieło w ykończy  
i poniósł odpow iednie ofiary. Otworzenie bulwaru 
Malesherbes zdaje mi s ię , że w  części dopnie celu. 
Teraz dopiero można zdać sobie spraw ę z ogółu  
prac przedsięwziętych i przejrzeć przyszłość P a­
ryża. Za lat najdalej dziesięć stolica Francyi ob­
jęta  fortyfikacyami dwadzieścia k ilka mil francu­
skich obwodu liczącem i, która niedawno^ co w  da­
nym szczupłym zakresie obok Luwru miała budy, 
a w szędzie prawie błoto i nieprzyjem ne w yziew y, 
stolica ta jakby czarodziejską laską przemieniona, 
znajdzie się  wśród m nóstwa ogrodów, parków, 
kwiatów, drzew, poprzecinana ulicami szerokiemi, 
ozdobiona nowem i i dawnem i gmachami publiczne- 
mi, zeszpecona tylko jednostajnością prywatnych  
kamienic, rodzaju koszar cywilnych, bez gustu i 
sm aku zbudowanych, byle tylko dochód przynosi­
ły. Jeżliby kto posądził mnie o przesadę, niech  
się  pofatyguje i przejdzie po bulwarze Malesherbes, 
a pew nie m ego będzie zdania.

D otąd punktem ostatecznym  wytwornych bulw a­
rów, był plac Magdaleny. Przez otwarcie bulwaru 
M alesherbes, kościół św . Magdaleny znajduje się  te­
raz w  środka, a w  krótce będzie na początku ty l­
ko części eleganckiej Paryża. Now y bulwar cią  
gnie się przez nieznaną dotąd i mało uczęszczaną  
część m iasta, i ciągnie się  na szerokość w iększą  
niż bulwar W łoski, przecina park Monceaux, któ­
ry dotąd zam knięty był i oddaje go na użytek  
publiczny. Park Monceau nierównie przyjemniej­
szy, zieleńszy niż pola E lizejskie, które zamieniły 
się  w  szeroką ulicę. Na nowo otwartym bulwa­
rze za rok najdalej pow staną domy, zapełnią się  
sklepy i Batignolles, n iegd yś schronienie ubóstwa, 
Btek nieczystości i domostw lichych , stanie się  
dzielnicą wytworną, będącą w prostej i nieprzerwa­
nej kom unikacyi z dawnemi najświetniejBzemi bul­
warami. Czy to rozszerzanie m iasta, czy to wypra­
wianie ludności mniej zam ożnej, pracującej, do o- 
dleglejszych punktów, pod warunkiem naturalnym  
ułatwienia jej następnie środków kom unikacyj­
nych sprowadzi k iedyś zniżenie cen kom or­
n ego?  je s t  to k w estyą przyszłości, którą jestem  
skłonny affirm ative  rozwiązać, choćbym miał być 
posądzony o urzędowe pochlebstwo. Bo prefekt 
Sekw any w  m owie mianej do Cesarza, którą ra­
czej raportem nazw ać można i Cesarz w  odpow ie­
dzi zdają się  niewątpić, że taki będzie rezultat 
ostateczny w ielkiego dzieła przetworzenia stolicy  
państwa. A że Cesarz dosyć już dał dowodów  
donośności wzroku, n iew idzę zatem powodów a- 
żeby mu niew ierzyć, n ie będąc ani orleanistą, ani 
legitym istą. B o co republikanie, ci już się  zna­
cznie zm odyfikowali. A lud ten nieokreślony i

T o tylko pewna, że jeżeli Cesarz Napoleon D I nie 
zdoła olbrzymiej spełnić pracy, to żadna zasada i 
żadna siła m ateryalna tego niedokona.

Cesarz z księciem  następcą tronu opuścił 14go 
rano Paryż, udając się  do obozu pod Chalons. 
Spotkałem  cudzoziem ców, którzy okazali zadziw ie­
nie z tego usunięcia się  głów nej osoby w  dniu 
tak uroczystym ze stolicy. Mierzyli oni w łasną  
miarą obce położenie. Cesarz w  Paryżu byłby że­
nowany i żenujący. D yplom acya i w ładze m usia­
łyby męczącą odbyć pielgrzym kę do T ailleryów , a 
lud prócz defilady pojazdów i pow iększenia śc i­
sku nieby więcej nie zyskał. A św ięto narodowe, 
to św ięto ludu, to jest w szystkich. W  św ięto na 
rodowe tylko ci, którzy uwolnić się  od obowiązku  
nie m ogą czuwać m uszą. W  obozie Cesarz jest 
także w  śród ludu. Bo żołnierz francuzki to blu- 
zow icz uzbrojony, w ym yty i wymusztrowany; obe­
cność Cesarza w  obozie pochlebia armii i cieszy  
Paryżan. Bo koniec końców Francuzi są zaw sze  
rycerskim narodem.

nieograniczony w ładzca tak łatw y do kierowania  
kiedy umiejętna ręka go u jm ie , tak k a p ry ś n y  i 
brykliwy k iedy g o , choćby w ielki ta len t, ale nie 
sym patycznem i sposobam i ujarzmić pragnie, ten 
lud francuzki co na to m ów i? Oto instynktowo  
zaczął a rozumowo dalej względem  w ładzy naczel 
nej postępuje. Można się  o tem było przekonać 
w e wtorek przy otwarciu bulwaru Malesherbes. Mo- 
io a  jeszcze każdego dnia przysłuchując się  rozmo­
wom biczow ników , którzy z Montmartre, z Bati­
gnolles, od dawnych baryer ciągną ku M agdalenie 
i przypatrują się  zdziwieni nowym dla nich m iej­
scowościom . Cesarz nigdy tak żyw em i m e został 
witany oklaskam i jak  w e wtorek. N igdy o Cesa 
rzu tyle co wczoraj nie m ówiono. N igdy nie s ły ­
szano prostego ludu tak się  serdecznie o władzy  
w yrażającego. Mowa Cesarza trafiła do m as. Czy 
ny Cesarza zaw sze k lasy  najmniej uwzględnione, 
tojest najliczniejsze, mają na celu. Niech to się 
nazywa zręcznością, w m iejsce szczerości, niech 
zaw iść stronnicza szuka starannie i podnosi skwa  
pliwie stronę słabą polityki wewnętrznej cesar­
stwa, bezstronny św iadek m usi przyznać, że L u  
dw ik Napoleon dobrze pojmuje stanow isko dyna­
sty i sw ojej i wiernie dopełnia programatu rodzin­
nego. Napoleon I w yszedł z rewolucyi na to, że- 
by ją  powściągnąć i nią kierow&ć. Nawet geniusz  
tak potężny nie zdołał uniknąć zboczeń , których 
ludzie w  początkowaniu dzieł zaw sze dopuszczają  
się. Po przerwie i k ażn i, po dostatecznem  prze 
świadczeniu przyszedł do w ładzy następca jeg o  i 
prowadzi dalej dzieło, ale m ając zaw sze w  pa 
m ięci błędy stryja.

Jak dalece posunie w ielkie zadanie przyparcia 
w iót rowolucyi w e Francyi, czas dopiero pokaże.

W i e d e ń  19 sierpnia. JCKAp. Mość wrócił dziś 
Ischl do Wiednia. Powrót ten stanowić ma w a­

żną ch w ilę , albowiem  oczekiwano podobno tylko  
przybycia JCMci, aby uradzonym w  ministeryum  
dalszym  krokom rządu dać saukcyę podpisu ce' 
sarskiego. D ziś jutro mają w yjść ztąd do Pesztu  
rozporządzenia i odezw y w zględem  dalszego prze­
biegu spraw publicznych w  W ęgrzech.

—  Wczoraj urodziny cesarskie obchodzone były  
nabożeństwami i paradami wojskowem i. Na obie- 
dzie danym przez kardynała arcybiskupa Rauscbe- 
ra, były mowy stósow ne dó uroczystości, a mia­
nowicie sam gospodarz m iał m owę odnoszącą się  
do politycznego znaczenia obecnej chwili. Jutro 
podamy m owę, jaką m iał Arcyks. Ferdynand Ma­
ksym ilian w Southam pton, gdzie go burmistrz ta 
meczny przyjmował.

—  D o  L loyda  peszteńskiego piszą z W iednia:
Napotkać m ożna po dziennikach  ̂  m nóstwo do­

niesień i twierdzeń z w ielką w ystępujących pew no­
śc ią , a nie m ających na sw oje usprawiedliw ienie  
żadnej innej rękojm i, prócz dobrej wiary tych, co 
je  rozpowszechniają. Twierdzenia nie są  jeszcze  
dowodam i; ja  odpowiem faktami. W obec przeci­
wności jakie adres w ęgierski napotyka w  radzie 
ministrów, a przynajmniej u w iększej części mini­
strów, hr. Forgach uznał za potrzebne w ystąpić  
z pośredoiczącem i projektam i, aby za ich pomocą 
zapobiedz otwartemu zerwaniu. Pierwszym  z tych 
projektów był mniej więcej taki: Sejm  nie będzie 
rozwiązany; JCKMość zamianuje tych ministrów  
w duchu ustaw z r. 1848, którzy m ają stać na 
czele w łaściwej adm inistracyi; ministrowie ci mają 
ośw iadczyć w  sejm ie w ęgierskim , że wprawdzie 
ministeryum nie je s t  kompletne jesz cz e , lecz że 
NPan polecił im , aby poczynili w  sejm ie przedsta­
wienia względem  rtw izyi prawnopolitycznej czę­
ści ustaw  1848 r. i przez załatw ienie tćj kwestyi 
utorowali drogę do uzupełnienia ministeryum. Ta  
ki był pierwszy projekt; w szelako w ielki napotkał 
on opór w Radzie ministrów, zw łaszcza co do w ej­
ścia w  stosunki z obecnym sejmem i w ielka panowa­
ła n ie c h ę ć  w z g lę d e m  d a ls z e g o  w d a w a n ia  s ię  w u- 
staw y z r. 1848, tak iż  hr. Forgach poznawszy, że  
daremnie się  silił, sk łonił się  do wygotow ania dru­
giego projektu. Ten drugi projekt był: N ie roz­
w iązyw ać sejm u, lecz go tylko odroczyć. Wśród 
tego, aż do jego  zwołania, rząd ma w yznaczyć ko­
mitet w ęgierski z osób poufnych, któryby na nowo 
sformułował te paragrafy z r. 1848, które rządowi 
są niem iłe. Co do tego sformułowania traktować 
będzie kanclerz nadworny z radą ministrów. Po 
ułożeniu rzeczy, wypracowany projekt zmian przed 
stawionym  będzie głów nym  naczelnikom  stron­
nictw parlamentarnych sejmu. Jeśli oni zaręczą 
za w iększość w Izb ie , iż takowa zgodzi się  na po­
prawki ustaw z r. 1 8 4 8 , N. Pan uzna w  zasadzie 
ustaw y z r .  1848. I tę propozycyę hr. Forgacza od­
rzucono, albowiem  rozwiązanie sejmu uważane jest  
za akt godności, siły  i roztropności politycznej.

N ie lękam  s ię , m ówi dalej korepondent L loyda, 
aby te m oje doniesienia zaprzeczone były. Po tem 
co tu powiedziane, zbytecznem  byłoby podnosić tę 
jeszcze okoliczność, że rada ministrów obstaje za  
rozwiązaniem  sejm u i takow e nastąpią niechybnie 
przed upływem  przyszłego tygod n ia , jeżeli przed 
staw ienia Rady M inistrów , za powrotem Cesarza 
w poniedzia łek , otrzym ają najw yższe zatwierdzę 
nie. W  akcie rozwięzującym  sejm będzie m owa •  
zwołaniu go na nowo. Jak się  dow iaduję, m inistro­
w ie w ęgierscy nalegali na oznaczenie terminu, ale 
nie utrzymali się  przy swojem  żądaniu. Z zasady  
ministeryum nie je st  przeciwne zwołaniu sejmu 
w terminie przewidzianym  ustawam i z r . 1848, j e ­
że li czas i okoliczności będą po temu, ale się  nie 
chce w iązać zawczasu.

—  (D a lszy  ciąg powtórnego adresu sejm u węgier­
skiego.)

„Sejm  tak utworzony w  duchu ustaw y postępo­
wał uchwalając ustaw y tyczące się  unii w  ten  
sam sposób prawem przepisany, jak iego się  trzy­
mał obradując nad innemi ustawam i. U chw ala bo­
wiem zapadła w iększością  g łosów , a ja k  w  tym  
przypadku w ielką w iększością, do której dali do 
irowolnie także g łosy  sw oje deputowani wybrani 
za wpływem  wyborców rumuńskich, jakoteż depu­
towani sascy. K iedy w ola w iększości wyrzeczoną  
została przez uchwałę, ani ze strony Sasów , ani 
ze strony -Rumunów nie wniesiono żadnej prote- 
stacyi.

„W prawdzie ustaw y Siedmiogrodu przed rokiem  
1848 w zm iankow ały o trzech tylko szczególnych  
narodach: W ęgrach, Szeklerach i Sasach —  Rumu­
nów niepoczytywano za odrębny naród; —  wpra 
w dzie ow e trzy narody m iały niektóre prawa, 
m ianowicie pod w zględem  urzędów zaw isłych od 
kandydatury sejm owej, czego ustawa nie rozcią 
gała  do Rumunów; ale pod względem  sejm u i w y­
boru deputowanych niebyło najmniejszej różnicy  
co do narodowości, a z temi sam em i kwalifikacya- 

jak ie  przepisyw ała u staw a , Rumun, podobnie.
ja k  W ęgier , Szekler lub Sas posiadał prawo 
wyboru i wybieralności; —  w  sejm ie zaś 
ły  uchwały nie kuryami każdej z osobna narodo­
w ości, lecz podług głów .

„Gdy w ięc ów sejm siedm iogrodzki, który wy  
dał ustawę unii, utworzony został ściśle w duchu 
ówczesnych ustaw, a Rumuni i Sasi m ieli w pływ  
na wybór deputowanych, w zięli udział w  obra­
dach sejm u nie ulegając żadnemu naciskowi, i nie 
jeden  z nich głosow ał za unią, przez co też w ła­
śnie unia tak znaczną w iększością uchwaloną zo ­
stała, —  czyż można twierdzić dowodnie, że u 
staw a co do unii powstała bez wolnej zgody S a­
sów  i Rumunów? —  i czyż stąd m ożna ważności 
unii zaprzeczać ? —  Albo czyż potrzeba było przy­
zw olenia całego narodu saskiego i rumuńskiego 
bez żadnego wyjątku, aby ustawa była prawomo­
cną? N ajw yższy reskrypt królew ski— tak się  w y  
daje—  wychodzi z tego punktu w  swoich zarzu­
tach. Albowiem  w szelk ie inne wytłum aczenie tego 
zarzutu zostawałoby w sprzeczności z tem co się  
stało. Czyż jednak zdanie to rozciągać się  będzie 
i do austryackiej Rady państwa? —  czyż i tam 
w szystk ie te postanowienia uważane będą za nie­
ważne, którym zbyw ać będzie na przyzwoleniu  
deputowanych polskich albo czeskich—  albo też 
części ludu polskiego lub czeskiego ? A przecież 
w Radzie państwa nie zasiadają sam e tylko odrę 
bne narodowości, ale również reprezentowane są  
osobne kraje! —  Łatwiej tam przeto zajść mogą  
przypadki, gdzie podobne zastrzeżenia w iększe  
m ogą sprawić wrażenie.

„Prawda, że na sejm ie, który uchwalił unię, re 
prezentowaną była głów nie klasa uprzywilelowa  
na, i że lud, m ianowicie lud rumuński i w ęgier  
sk i niem iał w  wielkiej m asie swojej żadnego prawa 
wywierania w pływ u. Lecz było to naturalnem na 
stępstwem  prawno politycznego stanow iska Sied  
miogrodu, które do r. 1848 tak dobrze tam jako  
i w  W ęgrzech było przedewszystkiem  arystokra­
tyczne. N ie m ożna tego jednak przytaczać prze­
ciw  ważności ustaw y uchwalającej unię, a to dla 
tej samej przyczyny, dla jakiej niem oże być w ol­
no i niepodobna podawać w  w ątpliw ość w ażno­
ści tych ustaw w ęgierskich, któremi określone zo­
stało prawo następstw a panującego chwalebnie 
domu habsburskiego naprzód po mieczu a potem  
po kądzieli, a przecięż i ustaw y te uchwalone b y ­
ły  przez uprzywilejpwaną k lasę i bez w pływ u nie- 
uprzywilejowanego ludu.

„Nie można także uważać tego za bezzasadne, 
że ustaw y w ęgierskie i siedm iogrodzkie co do uuii 
uchwalone, niem ają zupełnej mocy prawa obowią­
zującego. W iadomo każdem u, że na sejm ogólny  
w ęgierski zebrany w  Peszcie 1848 r., który już  
pow stał był na podstawie reprezentaeyi ludu, 
w szystkie dystrykta siedm iogrodzkie wybrały i wy  
słały deputowanych. W ybór ich odbył się według  
ustawy unię orzekającej i w edług ustaw y w ybor­
czej w  związku z nią będącej. Lud wybrał tych  
deputowanych, a m iaoow icie ps> w iększej części 
lud saski i rumuński; w  liczbie wybranych byli 
tskże Rumuni i Sasi. Ta zatem część ustaw y unię 
orzekającej, która się  odnosi do reprezentaeyi sej­
mowej i na podstaw ie której my teraz nalegam y  
przedewszystkiem  o zaw ezw anie do sejmu S ied­
miogrodu, w  całej swojej obszerności także fakty­
cznie spełnioną została. A  zatem i owa część lu­
du siedm iogrodzkiego, która niem ogła żadnego  
podczas tworzenia tej ustaw y w ykonyw ać prawa, 
przyjęła unię i faktycznie ją  pełniła. Przyjął unię 
faktycznie lud rumuński j sask i i w ykonyw ał ją , 
wybierając w łaśn ie tak ja k  lud w ęgiersk i, i z nich 
to’ w yszli ci, którzy posiadając zaufanie wybor­
ców, w ybranym i zostali i na sejm przybyli.

„U staw a powierzyła m inisterstwu węgierskiem u  
ow o przeobrażenie w ewnętrznego zarządu—  ja ­
kie się  w skutku unii okazało być potrzebnem.

„Ministeryum też rozpoczęło już ow ą pracę d łuż­
szego czasu wym agającą, i pracowało łącznie  
z mężami najlepiej znającym i stósunki siedm io­
grodzkie; zaszłe wśród tego zam ieszki i nagle w y ­
buchła wojna przeszkodziły ukończeniu tej pracy. 
Nakoniec system  absolutny zgniótł konstytucyjny  
stan rzeczy w  W ęgrzech i Siedm iogrodzie, pod­
dał także i Siedmiogród system ow i niem ieckiem u  

oderwał go od W ęgier. Czyż podobna więc, aby 
dla tego, że faktyczne w ykonanie pojedynczych  
części jakiej ustaw y powstrzym ane zostało w skut­
ku zaszłych śród tego zam ieszek, wojen i zbroj­
nego działania, odmawiać ustaw ie m ocy obowią­
zującej i uznawać ją  za nieistniejącą prawnie; 
przecież daleko naturalniejszem jest następstwo, 
że gdy zaszłe wśród tego zawichrzenia i w ojny  
ustały, gdy uroczyście oświadczono, iż w  m iejsce 
system u absolutnego wchodzi konstytucyonalizm , 
gdy prawodawstwo w ęgierskie znów przywróconem  
zostaje, —  czyż podobna, aby ustawa w  całej swej 
rozciągłości wykonanąbyła? Jeżeli na prawdę istnieje 
zamiar zupełnego zniesienia system u absolutnego, 
to nie powinna żadna zachodzić przeszkoda, któ- 
raby m ogła stać na zaw adzie nadal zupełnemu w yko­
naniu tego zadania powierzonego odpowiedzialne­
mu ministeryum węgierskiem u.

„Nie w iem y, jakim by sposobem  unia zagra­
żała ' interesom narodowości tych m ieszkańców  
Siedmiogrodu, którzy niem ówią po węgiersku.

„Taż sama ustawa, która unię stworzyła, osw o­
bodziła przecież i lud w  Siedmiogrodzie, w yrze­
kła równouprawnienie, rozciągnęła prawa cyw ilne 
i polityczne na w szystk ie k lasy  i narodowości 
ludu, a pierwszem następstwem  unii było bezzw ło­
czne zniesienie owej różnicy, jaka istniała pod 
względem  praw z jednej strony m iędzy narodem  
W ęgrów, Szeklerów  i Sasów , a z drugiej strony 
narodem rumuńskim. My uwzględnim y w tej sa ­
mej zupełnie mierze interesa narodowe niewęgier- 
skich m ieszkańców Siedmiogrodu, jako  i ludów w 
W ęgrzech zam ieszkałych.

„W łaśnie też dla tego konieczną jest rzeczą, 
ażeby Siedmiogród w m yśl ustawy powołauym  
został bezzw łocznie do naszego sejmu, iżby się  
mógł łącznie z nami naradzić nad interesami na­
rodowości, albowiem  jeśliby sejm nieuzupełniony, 
do którego ich niepowołano, rozrządzać miał pod 
nieobecność ich przymusową, i dlatego bez żadne­
go ich w pływ u a o ich także interesach, rozporzą­
dzenia te daleko słuszniej m ogłyby uchodzić za 
nieważae, aniżeli ustawa w zględem  unii, która 
powstała w  ich obecności i za ich wpływem .

„Nie rozumiemy także, jak ieby to m ogły być 
interesa m onarchii, które najw yższy reskrypt pra­
gnie zabezpieczyć pod względem  Sjedm iogrodu?  
Siedm iogród także należy do korony Sgo Stefana —  
a prócz króla W ęgierskiego nikt inny nie może 
rościć sobie do niego prawa.

„U staw y z r. 1848 również nie chciały wcielać 
Chorwacyi do W ęgier; lecz chciały ją  uważać za 
kraj zespolony z odrębnem stanowiskiem  i w ła­
snym obszarem terrytoryalnym, iżby zostaw ała w  
praw no-politycznym  stosunku do W ęgier, z temiż 
samemi ustawami. W ęgry nie chciały też w  r. 1848  
naruszać praw narodowości chorwackićj i nie mo­
gły też m yśleć, aby te sam e ustawy, które chciały  
kon8tytucyę krajową w  interesie sprawiedliwości i 
wolności oprzeć na rozleglejszój podstawie, i zamiast 
rządów dykasteraluych zaprowadzić parlamentarne, 
m iały w yw ołać w Chorwacyi przykre uczucie i opór. 
W ęgry dzieliły z Chorwacyą w szystk ie prawa ja­
kie sam e posiadały. Sprawy administracyjne Chor­
wacyi już dawoićj zostaw ały pod rządem gnber- 
nialnym w ęgierskim , a art. 58 ustawy z r. 1790, 
który je poddał pod zarząd królewsko-węgierskie- 
go nam iestnictwa, uchwalony w łaśnie został na 
żądanie Chorwacyi. Ustawy przeto r. 184S nie 
stworzyły bynajmnićj nowego przez to stosunku, 
ani też ściślejszćj za leżności, że po ustania rzą­
dów dyka8teryaluych sprawy chorwackie pow ie­
rzone zostały odpowiedzialnem u ministerstwu w ę­
gierskiemu. W zakresie sądowniczym  juryzdykeye  
zw yczajne nie zm ieniły swojćj sfery działania. Na  
polu prawodawstwa skoro sejm stanął na rozle­
glejszój podstawie reprezentaeyi ludu, powiększono  
i w  Chorwacyi w  stosunku do lndności liczbę re­
prezentantów Indu, a stąd udział w prawodawstwie 
w stosunku do dawniejszych czasów  znacznie s ię  
rozszerzył.

„Pod względem  językow ym  pomienione utaw y nic 
nowego nie rozrządziły. Deputowani chorwaccy m ó­
wili na sejm ie węgierskim  po łacinie, ale w  skutku 
bezpośredniój iustrukcyi zgrom adzenia prowineyo- 
nalnego w  r. 1847 ośw iad czyli, że na przyszłość 
po w ęgiersku m ówić b ęd ą , a zatem języ k  w ęgier­
ski stał się  językiem  obrad za bezpośred.tiem ze­
zwoleniem  Chorwatów. W  zakresie jednak admi-

Niewiem  dla czego wykonanie tego rozkazu poszło  
w  odw lokę, ale to w iem , że Gian Battista Catta- 
beni zostaw iony został w łasnym  siłom, które ja k ­
kolw iek  dostateczne były do zdobycia m iasta, nie 
m ogły w  żaden sposób starczyć na jego  obronę. 
Całej am unicyi, każdy z jego sześciuset ludzi miał 
po dw adzieścia ładunków ; o armatach nie było 
oczyw iście ani m ow y; a wiadom a rzecz, iż zdo­
być pozycyę można bagnetem, ale czego innego  
trzeba, żeby ją  utrzym ać.—  Jednego ranka pięć  
tysięcy  Neapolitańczyków w yszedłszy z Kapuy, 
uderzyło ze trzech stron na Cajazzo. N asi doka­
zyw ali cudów w aleczoności —  dwustu ośm dziesięciu  
ośmiu z nich p o leg ło , reszta rozpierzchła się, lub 
wzięta w  niew olę. Ćattabeni trzykroć ranny, nie 
poddał się, aż k iedy z przeszytą p ie r s ią  upadł na 
ziem ię. Zaprowadzony został do Kapuy, gdzie go 
po bratersku pielęgnow ali oficerow ie armii kró­
lew skiej.

T ym czasem  ważne wiadom ości jed n e za drugie- 
mi przybyw ały do Neapolu. Piemont biorąc otw ar­
cie stronę niepodległości w łoskiej, zerwał nagle  
z dworem rzym skim  i wkroczył w  państwo Pa- 
piezkie. F akt ten dawno już był w iadom y w  Eu­
ropie, k iedy m yśm y jeszcze nic o nim nie w ie­
dzieli. T elegraf elektryczny zatrzymany był w  Gae- 
cie; żadna depesza do nas nie dochodziła, i rze­
czyw iście  wiedzieliśm y tylko to, o czem z fran- 
cuzkich dzienników dow iedzieć się  m ożna było. 
Garybaldi w iedział zapewne o ruchach armii pie- 
m onckiej, lecz zachow yw ał to w  tajemnicy, a m y­
śm y dow iadyw ali się  o tem dopiero z w ieści. P rzy ­
znać trzeba, że w iadom ość o tem, w ielkie w yw o­
ła ła  zniechęcenie m iędzy w yższym i naszym i ofice­
rami. Najulubieńszem ich marzeniem było zm ie­
rzyć się  z jenerałem  Lam oricićre. W alcząc z tym 
wojownikiem , który się  okrył s ław ą  w  Algeryi i 
b ył jedną ze znakomitości armii franenzkiej, chcieli 
dow ieść sw ego m ęstwa, —  a gdyby się  im udało

zw yciężyć, okazać przez to światu, że w  pewnych  
razach sprawa słuszna zaw sze odnosi zw ycięstw o. 
R zeczyw iście na chw ilę sm utek nas ogarnął, gd y­
śm y ujrzeli, że nie my sami doprowadzim y do 
końca śm iałe nasze przedsięw zięcie; nie m ogli­
śmy jednak potępiać Piemontu, bo znając jeg o  po­
łożenie i stanow isko w e W łoszech, w iedzieliśm y, 
że interw eccya ta była dlań koniecznością. Krok 
ten króla W iktora Em anuela sądzono za surowo, 
krzyczano bardzo na zgw ałcenie przezeń prawa 
narodów, m ówiono o wyuzdanej je g o  am bicyi, o 
zaborach, o uzurpacyi. Tym czasem  dwór turyński 
zm uszony był iść  naprzód; od tego zależał byt 
Piemontu; była to chw ila Szekspirow skiego: „Być 
albo nie b y ć !“ N ie tak to łatwo kierować ludami 
ja k Łsię zdaje, i są  chwile, w których pod karą śmier­
ci, i, co gorsza, pod karą hańby, trzeba iść dro­
gam i, które one sobie obiorą.

Bądź co bądź, wkroczenie armii piemonckiej do 
państwa Papiezkiego zm ieniało zupełnie nasze po 
łożenie; zam iast iść  naprzód m usieliśm y pozostać 
w miejscu i czekać na połączenie się  w ojsk W i­
ktora Emanuela z nami. W takim razie nie cho­
dziło już o przejście Wulturnu i przecięcie komu­
nikacyi Kapuy z Gaetą, gdyż i bez tego wojska  
Franciszka II m usiały być w zięte m iędzy dwie 
armie, i staw ały  się  przez to zupełnie bezsilne. 
W  skutku tego w ysłano w ięc tajnego em isaryusza do 
majora Csudafy z zawiadom ieniem  o stracie Cajazzo, 
i z rozkazem, aby się  znami napowrót złączył. 0 -  
puścił on tedy Piedim onte, dokąd się był cofnął 
party od czterech tycięcy  Neapolitańczyków, z któ 
rymi stoczył dw ie utarczki: pod Rocca - Romana 
i pod Pietra - Mellara, i kołując aż na Benewent 
w szedł do Caserty na czele dzielnego sw ego od­
działu, który w iele ucierpiał i o sześćdziesiąta  
dwóch ludzi się  zm niejszył. Przyjechał potem nie­
bawem do Neapolu, gdzieśm y go z serdeczną ra­
dością powitali t przyjęli w  pałacu Foresteria,

gdzie w  tej chwili była nasza głów na kwatera.
Pow iem  prawdę, żem się  nudził w  Neapolu. Za­

jętem u silnie innemi m y ś la m i,  s p r z y k r z y ły  mi się  
niebawem  muzea, Chiąja, Pauzylia, a nadewszystko  
ulica Toledo, z Kapuy odbieraliśmy ciągle te sam e 
wiadomości, to jest: nic nowego. Oprócz utarczek  
przednich straży o których ju ż  w spom inałem , me 
było żadnego ważniejszego starcia. Mimo to jednak  
z niespokojnością nadstawialiśm y ucha w stronę 
Wulturnu, gdyż czuliśm y, że prędzćj czy póżuićj 
musi tam walaa bitwa nastąpić. R zeczyw iście Nea- 
politańczycy nie m ogli pozostać w  tćj niebezpie- 
cznćj pozycyi m iędzy dwiem a armiami, z których 
jedna gotowa była uderzyć na nich od północy, a 
druga parła ich od południa. Nie trzeba w ięc było 
być uczonym  strategikiem  żeby pojąć, iż będą się  
starali zniszczyć najprzód jednego nieprzyjaciela, 
a potćm dopiero zwrócić się przeciw  drugiemu,—  
i że zaczną od sł bszego, to je s t  od nas. O czyw i­
sta, iż bitwa m usiała tu być stanowczą, i że gd y­
byśm y ją  przegrali, traciliśmy Neapol. Garybaldi 
nadzwyczajnie był czynuy; —  prawie nic nie sypiał, 
dzień i noc zw iedzał przednie straże, kazał sy ­
pać baterye, grom adził statki w pobliżu Wulturnu, 
na przypadek gdyby go przejść wypadało i co 
wieczór powiadał sobie zapewne: Jutro!... Myśmy 
sobie powtarzali to sam o, i można sobie wyobra­
zić, ja k  niecierpliw ie wyglądaliśm y chwili powro­
tu do Caserty. W róciliśm y nareszcie, a jener. ł  Ttirr 
objął znów kom endę dyw izyi, którój jedna bryga­
da zajm owała niebezpieczno stanowisko S an t-A n ­
gelo, pod dowództwem  Spangara. 29go  września  
udałem się  do niego o piątćj wieczorem , i zainsta­
lowałem  się  jak  m ogłem . Spangaro kazał nadsztu- 
kować sw ego łó ż k a , żebym  sypiał z nim razem; 
oficerowie jeg o  zresztą sypiali pokotem w  drugim  
pokoju, który Błużył zarazem za izbę jadalną i kan- 
celaryę. Dom któryśm y zajm owali był prawie naj­
piękniejszy w  całćj tćj okolicy; m ieszkańcy opu­

ścili go wystraszeni bombami, któremi Kapua cz ę ­
stow ała cas bezustannie. Stół m ieliśm y w cale nie 
wybredny, żyw o przypom inający najgorsze czasy  
w  Kalabryi. Kwatera Spangara, stojąca na wzgu- 
rzu, była częścią zabudowań kościelnych, należących  
niegdyś do opactwa. Poniżćj, nad boczną dróżyną 
stykającą się z drogą idącą od Santa-M aria  do 
S ca fa  Form icola, w znosił się  rodzaj folwarku, 
w którym jenerał Avezzana założył sw oję głów ną  
kwaterę. Avezzana był ministrem w ojny w  Rzym ie, 
kiedy go bronił Garybaldi; po zdobyciu miasta 
przez Francuzów, uszedł do Ameryki, gdzie przy­
sw oił sobie pewną sztyw ość powierzchowną, a 
w zupełnćj sprzeczności zostającą z wrodzoną mu 
w ioską żyw ością i dobrodusznością, których wiek  
nawet nie osłabił. Przechadzał on się  wśród sw ych  
żołnierzy w czarnym surducie i bez innych osnak  
swćj rangi, prócz ciężkiego kaw aleryjskiego pała­
sza , który go niem iłosiernie tłukł po piętach. W je  
go kom endzie był też oddział A nglików  pod do­
wództwem  pułkownika Dunn.

Noc zapadała ju ż chłodna i św ieża, k °ńcz.y * 
w łaśnie obiad siedząc okrakiem na ław ce słu 9  J 
nam zarazem za stół, gdy oficer służbow y P**y 
pułkownikowi Spangaro list; on otwarłI g g  ?  J  
i podał mnie: donoszono w  mm, ż e u  prze '
zaw iązała się  w tćj chwili u t a r c z k a -  Siedliśm y na 
konie, puściliśm y się kam ienistą r J  S ą ą 
przez w ieś, potćm drogą do nare­
szcie zwróciliśm y się na ścieżkę i u zS a n t
Angelo do Kapuy. N a tętent naszych koni szyld­
wachy w ołały: K to id z ie ?  a m y odpowiadaliśm y 
podwójnćm  gw izdnięciem , co było hasłem tćj nocy. 
Tak przybyliśm y do casciny całkiem zakrytćj 
drzewami, otoczonćj pięknym  ogrodem, pełnym  o- 
leandrów; przed m ą w  półkole zataczała się  silna  
barykada z worów napełnionych ziem ią, uzbrojona 
czterema działam i, i broniona przez oddział złożo­
ny ze stu ludzi, którzy klęcząc, leżąc, kurcząc się,

śledzili w  ciemności, z pom iędzy drzew, ruchy pa­
trolów nieprzyjacielskich. Utworzono łańcuch po­
sterunków, które postępując ostrożnie, kierowane 
cichemi rozkazam i, posuwały się od drzewa do 
drzewa, aż na granicę gaju. W dali, na lew o, od­
zyw ały  się  czasami strzały ręcznój broni, które 
wśród nocy błyskały niby taśm y ogniste. W re­
szcie wszystko ucichło, i cisza zaległa tę ogromną 
płaszczyznę, gdzie tyle ócz czuwało i tyle broni 
było na pogotowiu. W racaliśmy powoli zwiedzając 
posterunki i przekonaliśmy się, żo to był tylko fa ł­
szyw y alarm, tak często zdarzający Się podczas 
wojny- a w idząc że w szędzie panuje należyta ostro­
żn ość /p osz liśm y  spać.

N a z a ju t r z  wstałem  o św icie. D ługie wstęgi m gły, 
g n a n e  rannym wiatrem, unosiły się  ponad Wultur- 
c e m , zbijały się  w w ielkie masy nad równiną, na­
reszcie ponad Kapuą rozrywały się  na szm aty. Ra- 
z00 i zem ną przypatrywał się temu widokowi jed en  
z  naszych oficerów i rzekł z politowaniem : „B ie­
dni N eapolitańczycy! To febry jesienne idą do nich 
w g o śc in ę! “ N agle św iatło błysnęło wśród m gły, 
i bomba padła na pobliskićm  polu u stóp figow e­
go drzew a, któremu obcięła gałęzie. Gdy słońce 
mgłę w ypiło, skierowaliśm y nasze lunety ku Ka- 
Pny. M iasto zdawało się  uśpione, szyldw achy prze­
chadzały się  po wałach, w ojska obozowały przed m ia­
stem ; o pół m ili od m iasta, ku C a ja z z o ,  widać 
było regularnie pod linią ustawione na drodze j a ­
szczyki i d z ia ła , a pociągow e muły odprzężone, 
pasły się  spokojnie na łące. N ic nie zapowiadało  
bitwy na ten dzień. Ja i Spangaro, um ówiszy się  
z oficerami o sygnał w razie alarmu, pojechaliśm y  
zw iedzić baterye na Monte-Tifata.

(D alszy ciąg n astąpi.)
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mstracyjnym nie żądano od Chorwatów używania 
ję iy k a  węgierskiego.

„Możemy przeto słusznie powtórzyć, że Węgry 
me chciały naruszać praw Chorwacyi, a mając to 
na względzie, że reprezentanci jćj faktycznie wzięli 
udział w tworzeniu pomienionych ustaw, nie mnie- 

y akże, aby Chorwacya uczuła się być przez 
nie urażoną. Skąd wynikły smutne wypadki ów­
czesne, i jaką przybrały postać,— bezstronna tylko 
historya będzie mogła wydać kiedyś w tćj mierze 
wyrok swój, Obecnie wszakże zdaje się me po 
padać wątpliwości, że Chorwacya pragnie rozsze­
rzyć węzły, jakie ją  przez długie wieki łączyły 
?3 graniii Zbyt 0Ceniamy jćj intere,a i życzenia, 
iżbyśmy nie byli gotowi przystąpić z nią Kiedy­
kolwiek do układów nad niemi, a utrzymanie kraju 
albo stanowcze jego przeobrażenie nie znajdzie 
w nas przeszkody. Ale jeżeli Chorwacya chce się 
zupełnie od nas oderwać, i wstęp aj ąc do rzędu 
krajów austryackicb, chce się poddać ich ustawo­
dawstwu i rządom,— co my przecież wobec kon­
stytucyjnego sposobu myślenia narodu chorwackie­
go poczytujemy za niepodobne— to nie możemy 
temu przeszkadzać, ale z naszćj strony możemy nie- 
poczytywać tego kroku za legalny i konstytucyjny 
i nie możemy nań przystawać, albowiem nie ma­
my prawa dzielenia państwa korony Śgo Stefana.

„Lo się tyczy żądanego w naszym pierwszym 
adresie powołania Piume i Pogranicza wojskowego, 
wprawdzie reskrypt królewski nic nie odpowiada, 
ale życzeniu naszemu faktycznie się oparto, skoro 
powołanie o które się starano, dotychczas jeszcze 
nienastąpiło, a przecież tak Fiume jak Pogranicze 
wojskowe winny sejm uzupełuić.

„Fiume było dawnićj oddzielną ziemią i to nie­
zależną. Przyjęło ono także osobno i oddzielnie 
sankcyę pragmatyczną, daleko póżuićj od Chor­
wacyi, a dwa lata póżniój niż Węgry.

„N. Marya Teresa ogłosiwszy Fiume w d. 23 
kwietnia 1779 pismem i pieczęcią uroczyście, za 
port wolny, wcieliła je  do Węgier na własne żą 
danie. Następujące słowa listu królewskiego dowo­
dzą jasno, te  Fiume nie przez Chorwacyę, lecz 
wprost i bezpośrednio z Węgrami połączone zo­
stało; „ Urbs haec commercialis Fluminensis sancti 
Viti cum districtu suo, tamquam separatum sacrae 

Fegni Hungariae Coronae adnexum corpus porro 
quoque consideretur, atque ita in omnibus tractetur, 
neque cum alio Buccarano velut ad Begnum Croa- 
tiae_ ab incunabulis ipsis pertinente districtu ulla 
ratione commisceatur.u Władza prawodawcza wę 
gierska orzekła wcielenie Fiume do Węgier w art.

ustawy z r. 1807, powołując się na nowo na 
pomiemony list królewski N. Maryi Teresy i dała 
gubernatorowi finmańskiemu (rjeckiemu) krzesło i 
głos w Izbie magnatów w sejmie.

„Tak więc Fiume należało zawsze do Węgier
1 niezależne od Chorwatów i Bana, było integralną 
częścią Węgier. System absolutny, który wszelką 
kon8tytucyę zniósł, oderwał także Fiume faktycz­
nie od Węgier i własno wolnie wcielił je  do Chor­
wacyi. Wszelako Węgry upominają się o swoje 
legalne prawa napowrót, a i samo Fiume domaga 
Bię ich, oświadczywszy niejednokrotnie, jak  po 
wszechnie wiadomo, że się uważa za część skła­
dową Węgier, że nie życzy sobie należeć prawnie 
do Chorwacyi, lecz usilnie żąda wcielenia napo­
wrót do Węgier.

„Niespodziewana odmowa tego dwoistego ży­
czenia w wyrażnćj zostaje sprzeczności z naszemi 
ustawami za*adniczemi, mianowicie z art. 3 usta 
wy z r. 1715 i krolewskiemi dyplomami korona- 
cyjnemi, które poręczyły nienaruszalne zachowa­
nie terytoryalnćj jedności kraju.

„Ziemie pograniczne są również częściami uzu- 
pełniającemi sejm , i byłyby w myśl art. 5 usta­
wy z r. 1848 powołane również do tego. Wsze­
lako nietylko sprzeciwia się ustawie, lecz oraz 
słuszności, że gdy wszystkim ludom monarchii da­
no lub obiecano konstytucyę, — Pogranicze ma być 
wykluczone od używania dobrodziejstw konstytu- 
cyi, i że ci obywatele kraju , którzy daleko wię­
kszy ciężar obrony krajowćj dźwigają, aniżeli in 
ne, ograniczeni już w swojćj osobistćj wolności 
konieczną surowością systemu militarnego, nie mo­
gą mieć udziału w prawodawstwie, do czego kon- 
stytucya wszystkim innym obywatelom ojczyzny 
daje prawo.

„W. K. Mość wzywasz sejm, aby przystępował 
do obrad nad projektami ustaw, które mają zarę­
czyć prawa narodowości niewęgierskich mieszkań­
ców Węgier.

„Przedewszystkiem oświadczamy, iż bezzasadnem 
jest obwinienie, jakoby ustawy z r. 1848 naruszyły 
prawa narodowości mieszkańców Węgier nie mó­
wiących po węgiersku. Ustawy te wydały wiele 
odpowiednich rozporządzeń na korzyść ludu, a przez 
zniesienie stosunków feudalnych wiele uciążliwych 
zobowiązań zniosły. Orzeczono równouprawnienie 
rozciągnięto prawa cywilne i polityczne na wszy’ 
stkie klasy, miliony ludu zamieniono w wolnych 
obywateli ojczyzny, a wszystkie te dobroczynne 
rozporządzenia stały się udziałem wszystkich na­
rodowości. Co się zaś tyczy języka i narodowości, 
pomienione ustawy niemieszczą w sobie żadnych 
nowych postanowień. Wprawdzie w § 3 att. V 
Wzmiankowano, iż językiem ciała prawodawczego 
jest tylko węgierski; pod punktem zaś e, § 2go 
artykułu 16go, powiedziano toż samo ze względu 
na język obrad zgromadzeń komitatowycb. Wszy 
Stkie te jednak postanowienia nie były nowo za 
prowadzone, lecz długą i ciągłą praktyką uświę 
conemi następstwami dawniejszych naszych ustaw, 
mianowicie art. 8 z r. 1830, 6go z r. 1840 i 2go
2  r -  1 8 4 1 - „  • *  • *  u„Jeżeli jednak ustawy r. 1848 rzeczywiście tak 
dalece naruszają prawa i interesa narodowości nie- 
węgierskich, Cóż przedsiębrał absolutyczny system 
dla odzyskania tych praw naruszonych i dla opie­
ki interesów narodowych ludu, kiedy w r. 1849 
zawiesił konstytucyę węgierską i wszystkie usta- 
w j krajowe? Orzekł on równouprawnienie wszy­
stkich narodowości i przez ^  nrzeczywistnił:
f / ; t P0 wzgłędem wszystkich narodowo 
nrewadzlf s v s w Ŵ  adm!°.i8.tracyi i szkołach za
mo nawet województwo*5 Se1rbskTeleu tw ^ Zyk d f 
miłości narodu serbskiego, z nazwy t y l i b y  o 
serbskiem. (Dokończ nast.)

Królestwo Polskie.
W dziennikach warszawskich z l7 g o  sierpnia o- 

gloszono z rozkazu Dyrektora Komisyi Sprawie­
dliwości doniesienie, z którego słów rozwlekłych 
a ciemnych wynika tylko, iż sąd apelacyjny war 
szawski uznał, iż w dniu 8 kwietnia zaszedł czyn 
zbiegowiska, 'stąd jeszcze nie wypływa, aby sąd 
osoby wię2i0De w Modlinie a porwane z placu 
alhn n “ ! \0Weg° uznał winnymi tego zbiegowiska, 

te istotę w 0661.

aby rozporządzenie wydane 9go kwietnia mógł 
stósować do czynu, który się stal w dniu 8 kwie­
tnia i aby uznawał prawo za wstecz obowiązujące. 
Przypominamy zresztą czyteloikom, że o decyzyi 
sądu apelacyjnego, o sposobie jej wydania prze­
wagą głosu prezydującego, o osobach jakie i w ja 
ki sposób miały w tćtn udział, podaliśmy wiado­
mość w dzienniku naszym przed miesiącem. Z te 
go powodu także rozrzucono wówczas w Warsza­
wie odezwę „Głos ludu do sędziów" wzywającą, 
aby nie ulegając obawie, trzymali się sumienia i 
sprawiedliwości, i przypominając im postępowa­
n o  sądu sejmowego i jego prezesa Piotra Bie- 
ińskiego. Czytelnicy naszego dziennika znają 

dokładnie cały bieg sprawy z więźniami mo­
dlińskimi, o której tyle podaliśmy wiadomości i 
dokumentów, między innemi raport prezesa sądu 
iryminalnego Wieczorkowskiego, a ten może im 

służyć za komentarz do ciemnego urzędowego 
ogłoszenia teraźniejszego, które tu powtarzamy:

„Z polecenia p. o. Dyrektora Głównego Prezy­
dującego w Komisyi Rządowej Sprawiedliwości, 
ogłasza się co następuje:

„Sąd Apelacyjny Królestwa w sprawie przeciwko 
obwinionym o czyny w Warszawie przed Zamkiem 
w dniu 8 kwietnia r. b. spełnione, decyzyą kwa- 
ifikacyjną ostateczną w d. 19 (1), 20 (2), 21 (3) 

22 czerwca (4 lipcu) 1861 r. zapadłą, uznał mię­
dzy innemi, że orzeczenie sądu kryminalnego war­
szawskiego, jak  to prokurator tegoż sądu w od­
wołaniu swern okazuje, co i sąd apelacyjny po 
dzieła, nie jest zgodne z śledztwem dotychczas wy- 
prowadzonem, albowiem istota czynu, obciążające­
go osoby obecnie pod rozpoznanie sądu apelacyj­
nego przychodzące, jest dostatecznie ustanowioną, 
gdyż osoby te obwinione są: że w d. 27 marca 
'8 kwietnia) r. b. należały do tłumnego zbiegowi­
ska, jakie wieczorem tegoż dnia przed Zamkiem 
miało miejsce, oraz, że po wezwaniu przez władzę 
o rozejście się i po trzykrotnem zabębnieniu, nie 
ustąpiły, a tym sposobem do użycia siły zbrojnej 
dały powód; że nadto, niektóre z nich na wojsko 
ramieniami rzucały; a że zbiegowisko to w dniu 
zacytowanym miało istotnie miejsce, i że władza 
>rzy odgłosie bębna, lud o rozejście się wzywała, 
stwierdzone jest, obok urzędowych dowodów, ze­
znaniem świadków pod przysięgą badanych i przez 
zeznanie niektórych obwinionych.

„Przytem ze strony władzy oznajmia się, że 
zbiegowiska przewidziane postanowieniem Rady 
Administracyjnej z upoważnienia N. Pana d. 27go 
marca (8 kwietnia) r. b. wydanem, nigdzie i na 
dal cierpiane nie będą, owszem wszelki w nich u- 
dział całej surowości prawa ulegnie, a to tern bar­
dziej, gdy dochodzenie i karcenie ną drodze są 
dowej nieporządków publicznych, samo jedno tyl- 
to władze od potrzeby używania nadzwyczajnych 
środków represyi uwolnić może.

„Zapadła, jak wyżej, decyzya sądu apelacyjne­
go, uznająca byt przestępnego czynu zbiegowiska 
w dniu 8 kwietnia, podaje zarazem zasadę pra­
wną niedopuszczania przez władzę, aby jakiekol­
wiek pomniki z powodu tych wypadków wznoszo­
no i poświęcone były, o czem już Dyrektor Głó 
wny Prezydujący w Komisyi Rządowej Wyznań i 
Oświecenia, zarządców dyecezyj urzędownie zawia­
domił.®

— Projekt skupu czynszów czyli uwłaszczenia wło­
ścian, wypracowany przez Delegacyę Towarzystwa 
lolniczego^ projekt którego cztery pierwsze rozdzia 
’y już zamieściliśmy, brzmi dalej jak następuje: 

Art. 53. Na każde żądanie właściciela lub wie 
rzyciela hipotecznego dóbr głównych, list. zast. 
włoś. w depozycie Dyr. Głów. nie zatrzymane, 
przesłane zostaną Dyr. Szezeg. celem wypłacenia 
ich w porządku hipotecznym, za dezycyą Wydzia- 
u hipotecznego. Wypłata nastąpić winna, za kwi 

tem urzędowym w księdze wieczystej spisanym, 
lodłog zasad n stępujących:

1° Właściciele dóbr żadnemi długami (oprócz 
długu Tow. Kred Ziem.) nieobciążonycb, otrzy­
mywać będą list. zast. włoś. w imiennej ich war 
tości.

2° W podobny sposób wypłacane będą lis.̂  zast. 
włoś., właścicielom dóbr obciążonych długami, któ 
rzy złożą Dyr. Szczeg. zezwolenia wierzycieli bi- 
lotecznych na wypłatę.

3° Jeżeliby właściciel dóbr, lub wierzyciel ka 
pitału pod spłatę z kolei wpisów przypadającego, 
zażądał wyznaczenia terminu do wypłaty listów 
zast., w takim wypadku Dyr. Szczeg. wyda we­
zwanie, po właściciela i tych wszystkich wierzy­
cieli hipotecznych, dla których listy zast. włoś. 
z kolei wpisów przypadać mogą; ażeby w termi 
nie w tymże wezwaniu oznaczonym, celem odbio­
ru listów zast. włoś. przed księgą wieczystą się 
stawili.

Wezwania doręczane będą przez woźnych sądo­
wych, termin do stawienia się nie może być krót­
szym, jak  we 30 dni licząc od daty ostatniego do­
ręczenia. Wierzyciele hipoteczni otrzymywać będą 
zapłatę w kolei wpisów w szczególności, zaś wie­
rzyciele stawający z dopłatą różnicy knrsn, dla 
wierzyciela pociągającego do skupu lub żądające 
go aby wypłata batów zast. właśc. rozporządzoną 
była, przypadające listy będą doręczane bez do 
płaty różnicy kursu; nakoniee listy zast. włość, 
przypadające dla wierzycieli niestawających ode­
słane będą do depozytu Banku Polskiego, również 
bez dopłaty różnicy kursu. .Wpisy zaś niestawają- 
cych będą wykreślone z hipoteki przez W ydział 
hipoteczny z urzędu.

Art. 54. Kurs giełdowy listów zastaw, włość, 
nie będzie zasadą dopłaty różnicy kursu dla wie­
rzycieli na terminie stawający cb, różnicę tę stano 
wić ma dobrowolne porozumienie się właściciela 
dóbr z wierzycielami na terminie stawąjąeymi.— 
Gdyby więc właściciel o różnicę tę z wierzycielami 
porozumieć się nie mógł, lub pomimo zgodzenia 

“i* uiścić j ą  zaraz przy akcie wypłaty nie 
chciał, list. zast. włość, odesłane zo-taną do depo- 
zytu Dyrekcyi Głów., gdzie wraz z kuponami i na­
leżnością za kupony ubiegłe pozostawać będą do­
póty, dopóki porozumienie o dopłatę różnicy kur­
su, pomiędzy stronami interesowanemi nie nastąpi, 
aż do tego zaś czasu wpis hipoteczny wierzytelno­
ści na którą przypadały listy zagt. włość., pozosta­
nie bez zroianiy w wykazie hipotecznym.

Art. 55. Wierzycielom hipotecznym, listami zasta­
wny włość, niezaspokojonym, nie przecina się mo­
żności rozwinięcia kroków egzekucyjnych, prze­
ciwko dobrom na których są ubezpieczone i prze­
ciwko wszelkim innym funduszom dłużnika, bez 
względu na depozyt, o jakim mowa w art. 52.— 
Wrazie przecież sprzedaży dóbr drogą przymuszo­
nego wywłaszczenia, łącznie z dobrami sprzeda­
waną być winna własność wszelkich listów zast. 
włość., w myśl art. 49 punktów 1, 4, d i  4 w de 
pożycie Dy rek. Głów. dla bezpieczeństwa Tow 

_■ . -* -V .owię w j — -D—  . Kred’ zatrzymanych. Przy każdej przeto przedaży
w o ą względem nich ustanowił, albo nakoniee, przymusowej, świadectwo Dyr. Głów. wyjaśniające

masę depozytową dóbr, składającą się z list. włość, 
i kuponów, do warunków licytacyjnych d .łączo 
nem być winno. Wszystkie list. zast. włość, czy 
to w myśl art. 47 ad 5 wystawiono, a jeszcze przez 
wydział hypoteczny nie rozporządzone, czy też 
z powodu niezgodzenia się o wysokość różnicy 
kursu w myśl art. 54 do depozytu Dyrek. Głównej 
odesłane, nie prędzej przez wierzycieli zajmowane 
i sprzedawane być mogą, aż po odbytej licytacyi 
samychże dóbr i tylko w tym razie, gdy wierzycie 
le szacunkiem za dobra na licytacyi otrzymanym 
za8pokojonetni nie zostali.

Art. 56. Wierzyciel hipoteczny który zażądał 
skupu czynszów (art. 4 ustęp 3), lub który zażą­
dał wyznaczenia przez Dyrekcyę terminu z urzę­
du do rozpł3ty listów zast., obowiązanym będzie 
przyjąć listy zast. włoś. na zapłatę w imiennej 
ich wartości, jeżeli suma za skup w list. zast. włoś. 
płacona przypada właśnie na zaspokojenie wie­
rzytelności. Jeżeli zaś summa skupowa, z kolei 
wpisów przypada na zaspokojenie wierzytelności 
poprzedzających, należność wierzyciela skupu czyn­
szów, lub wypłaty list. zast. włoś. dopełnioną zo­
stanie podług przepisów art. 53, 54 i 55, tylko 
bowiem wierzyciel skupu, lub wypłaty listów zast. 
z urzędu żądający, lub na terminie oznaczony 
przez Dyr. Szczeg. nie stawający, listy zast. włoś. 
w imiennej ich wartości przyjąć jest w obowiązku.

Art. 57. Koszta wygotowania listów zast. właśc. 
pobierane będą podług oznaczenia przez Komitet 
Tow. Kred. zatwierdzonego, w zastósowaciu tary­
fy do rzeczywistych kosztów nakładowych przez 
Tow. Kred. awansowanych. Należność za wysta­
wienie listów zast. włość, ściąganą będzie z dóbr. 
głównych, do których należały czynsze temi list. 
zast. skupione, gdyby zaś w ciągu najdalćj dni 
60ciu po wystawieniu listów zast., koszta ich 
wystawienia powrócono Tow. Kred. nie zostały, 
egzekwowane będą drogą egzekucyi Tow. Kred. 
służącćj, z dóbr dłużnych a Tow. Kred. zastawio­
nych lub też przez pośrednictwo Naczelnika Powia­
tu, jeżliby dobra dłużne nie były Tow. Kred. za­
stawione.

Kronika miejscowa i sagranlozna.
K r a k ó w  20 sierpnia. Niebawem rozpoczną się 

zapisy uczniów do szkół gimnazyalnych, których wa- 
kacye kończą się z tym miesiącem. Niegdyś istniały 
w Krakowie dwa gimnazya, które zawsze dostateczną 
liczbę uczniów posiadały. Od zniesienia gimnazyum 
Ś. Barbary, napływ młodzieży do pozostałego gimna- 
zynm Ś. Anny, zwłaszcza w klasach niższych był tak 
wielki, że musiano pomyśleć o utworzeniu na nowo 
drugiego gimnazyum, z tą  jednak różnicą, że no­
we to gimnazyum ogranicza się na klasach tylko 
niższych, a nadto, że chciano, aby to drugie 
gimnazyum było wyłącznie niemieckiem. Przez dwa 
lata uczono w fliem wszystkich przedmiotów po nie­
miecku, nie wyłączając religii, lubo tylko 6ciu, wyra­
źnie s z e ś c i u  uczniów uczęszczało do niego nieu- 
miejących po polsku. Próba utrzymania gimnazyum nie­
mieckiego w Krakowie niepowiodła się, a młodzież 
szkolna garnęła się do gimnazyum S. Anny, gdzie 
w niższych klasach nauki bądź przeważnie bądź wyłącznie 
po polsku były wykładane. Z powodu jednak przy­
wrócenia języka wykładowego polskiego w owem niż- 
szem gimnazyum, liczba uczniów w 4ch jego klasach 
urosła była w roku zeszłym nagle do 218. Dowiadu­
jemy się teraz, że z rozpoczynającym się rokiem 
szkolnym zaprowadzonem ma być zupełne zrównanie 
obu gimnazyów co do klas odpowiednich, a to zaró­
wno co do języka wykładowego, jak niemnićj co do 
książek elementarnych; a natem przywrócony zostanie 
ten naturalny stosunek szkół, jaki istnieć był powi­
nien, że w jednych i tych samych klasach jedne i te 
same przedmioty jednakowo bywają nauczane, tak iż 
gimnazyum niższe będzie tylko jakoby uzupełnieniem 
gimnazyum Ś. Anny co do klas niższych, dla wygody 
mieszkańców, przeniesieniem go jakoby na rugą stronę 
miasta. Ani co do języka wykładowego ani co do roz­
miaru przedmiotów naukowych, tudzież przepisów 
szkolnych nie będzie między temi szkołami żadnej 
różnicy.

■ P. Krzepicki Dr. O. Pr. udziela nam następują­
cą wiadomość:

„Z równouprawnienia, z tego równobarwnego poję­
cia i czarodziejsko - różnoznacznego słowa, śmiem wy­
prowadzić pretensyę do Kroniki, aby i z Kazimierza 
kontyngens potocznych nowości przyjąć raczyła. Po­
nieważ nam Starozakonnym sprzykrzyło się, by Kazi­
mierz był niby synonimem ogółu Izraelitów krakow­
skich, gdy ciągle usiłujemy przekroczyć przestrzeń na- 
szśj wysepki i korytu starćj Wisły odjąć prawo od­
łączania i odgraniczania Kazimierza od Stradomia i 
miasta, przeto nasze ulotne nowiny są do Kroniki 
równouprawnione. Gdyby media, które cywilizacyę na 
Kazimierz przeprowadzają, niebyły słabe, zbolałe i nad­
werężone, to rzeczony synonim dawnoby już z dyk- 
cyonarza krakowskiego był wykreślonym; ale Kazi­
mierz marzący bezwiednie tak we śnie jak i na jawie 
o równouprawnieniu, bawi się ustawicznie w odrodze­
nie przeszłości i zarazem w ciuciubabkę autonomii.

Przeszłość Kazimierza jest dwojaka, jedna jest ro­
dzima, polska; a druga religijna, żydowska. Zadaniem 
naszem polsko-żydowskiem jest: zespolić nadmienione 
dwie przeszłości, i jedną w teraźniejszości istniejącą, 
odrębną, a przecież z organizmem krajn i n w d n  sp - 
iniaca a le  całość s ta n o w ić . K u  z e s ta w ie n iu  ty c h  dwócn S7, .T o b ” - .  sposobność,
gdy wedle n a d e s z łć j  d o  Rabina tutejszego depeszy te- 
legraficznćj, Władza Centralna w Wiedniu podejmuje 
rzecz co do urządzenia Szkoły Rabinów dla Galicyi. 
Wielebny nasz Rabin nie zaniechał też pospieszyć do 
Stolicy, i spodziewać się można: iż otrzyma profesurę 
w fachu talmudycznym, z którego tak w naszój gmi­
nie, jak szeroko po świecie dał się poznać.

Przez szczególnie sprzyjający zbieg okoliczności 
znajdzie tam wielebny Rabin przy boku swoim 
dwóch przodowników naszój izraelskićj gminy t. j. pp, 
Lebenheima i Markusfelda, którzy się dnia 18 b. m. 
rannym pociągiem w misyi gminy do Wiednia udali 
Pytamy się jeden drugiego: co to za cel deputacyi ? 
Chcąc zebrać pytania wszystkich i każdego mieszkań­
ca w szczególności, zabrakłoby znaków zapytania. Ko­
mitet Starozakonnych atoli ma w kieszeni swojćj od­
powiedź wysnutą z autonomii, wszystkie zabiegi ukry-
wającśj przed gminą. .

Że atoli pod słońcem rzadko się tajemnica utrzy­
m uje, to niektórzy usprawiedliwiają przyczynę wysa 
dzenia deputacyi potrzebą umorzenia czynszu ziemne­
go, alias szpilkowego. Jaki był cel podróży, petycyj 
i wydatku gminy, szanowni wysłańcy sami raczą to 
zapewne tym razem — skoro powrócą z W iednia, roz- 
ciekawionym i interesowanym Członkom Gminy wytłó
maczyć. . _

— Jutro we środę dnia 21 sierpnia, Joanny Fre-

stwa Polskiego na granicę był wczoraj bardzo znacz­
ny, tak w przenicy jak i w życie. Bardzo wiele wy­
słano na sprzedaż zboża w^próbkacb, ofiarując się 
z dostawą w bliskich terminach, a wszystko to rozprze 
dano łatwo i spiesznie tak zwieziony towar, jak i za­
mówione za dwa lub trzy tygodnie dostawy. Ceny 
nietylko, że się przy dotychczasowej wysokości utrzy­
mały, znajdując chętnych kupców, lecz nawet posko- 
czyły w ciągu targu na przenicy o 1 do 1 */2 złp. 
Spekulacya rzuciła się na skupywanie do Prus, a to 
z powodu niezwykle pięknego w tym roku ziarna i 
wielkiego jego ciężaru gatunkowego. W ogóle pszenica 
z gruntów dworskich płacona po 34 do 35 w ziarnie 
średni cm, a W przedniejszem 36 do 37. Sprzedano 
pszenicy tak zwiezionej, jak  na bliskie termina. od 
2500 do 3000 korcy. Żyto wprawdzie pożądane, ale 
ceny nieposzły w górę od ostatnich notowań. Dzisiaj 
w Krakowie na targowisku kleparskiem wiele widzia­
no kupców z Prus tudzież z Szląska austryackiego; 
wszelako zbyt wysokie żądania tamowały ruch znacz­
ny handlowy w zbożu. Nie chciano więcej płacić jak 
ceny ostatnie, a nawet pod koniec targu pszenica się 
chwiać już zaczynała, gdyż tak z okolicy tutejszej jak 
i z Galicyi producenci znaczne ofiarowali partye.

Płacono pszenicę z Królestwa transito na 172 fun­
tów netto korzec po 35, 36 do 37 złp. w polskich 
banknotach bądź od razu, bądź za tydzień odwóz. 
Galicyjska pszenica z bliższych stron po 10, 10%  do 
11%  złr. a nieco po 11%  z*r> krajowe 7.25 
do 7.50, z Królestwa Polskiego transito na 160 funtów 
po 23, 23 % do 24 złp. W ogóle jednak targ k ra­
kowski mniej dobrze szedł jak na granicy, co uspo­
sabia do przypuszczenia, że ceny spaść mogą nieba­
wem.

Kraków 20 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty­
kowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Pszenica . . . .  (za mierzycę)....................5-341 4
Ż y t o .................................„ ................................ 3-54
J ę c z m ie ń ........................„ ................................ 2.25
Owies....................................................   1’28
Z ie m n ia k i..................... .................................... 1*42
S iano .................................(za cent.) . . . . 0  75
S ł o m a ..............................   „ . . . .  0-80

Tarnów 16 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty­
kowano w przecięciu ceny następne w wal. aastr.

P szenica...................... (za mierzycę) . . . 4 92
Ż y t o ................................................................... 3-23
J ę c z m i e ń ....................... ............. 2-13
Owies............................. ..............155
T a ta rk a ............................ „ .............................. 3'00
Ziemniaki  ..............................  l -00
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .9-50

„ m ię k ie .............„ .................7-00
S iano ..........................(za cen tnar)......................1*70
'Wrocław 17 sierpnia. Dziś praktykowano ceny na­

stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laźy).

przed. śred. posted. 
Pszenica biała . . . . . . .  83-88 76 64-70

ż ó łta .......................  82-85 78 64-70
Ż y to ..........................................  59-61 57 53-55
Jęczmień  .....................  46-47 43 38-40
O w i e s ...................................... 26-28 24 20-23
G r o c h ...................................... 50-54 49 42-46

miot wdowy.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Kraków 19 sierpnia. Dowóz zboża z Króle-

P r z e g l ą d  p o l l ty o z n y .
Depesze telegraficzne.

T u r y n  18 sierpnia. Wieść podana przez Opi- 
nione, iż Cialdini zażądał dymisyi z namiestnictwa 
w neapolitańskiem, jest mylną; pozostaje on na 
tem stanowisku, dopóki swego posłannictwa nie 
spełni. Cantelli i Blaxio wzięli uwolnienie ze służ­
by, lecz tymczasowo pozostaną na urzędzie. (Przy­
pominamy, że Opinione twierdziła, iż wprawdzie 
Cialdini wziął dymisyę z namiestnictwa, ale spra­
wować je będzie tymczasowo, a zatrzyma dowódz­
two wojsk w neapolitańskiem działających, do­
póki swego posłannictwa nie spełni. P. R. Cz.)

B e l g r a d  19 sierpnia. (O. u. W.) Dziś nastąpiło 
otwarcie Skupczyny w Kragujewaczu. Mowa tro­
nowa zapowiada następujące wnioski do ustaw : 
Reforma ustawy sejmowćj i organizacyi benatu; 
reforma podatkowa i urządzenie gwardyi narodo- 
wćj. Misya Garaszanina jeszcze nieskończona, a 
głównem zadaniem rządu jest uzyskać od Porty, 
aby oceniając dotyczące interesa, uznała i wpro­
wadziła w wykonanie nabyte prawa Serbii, jeżeli 
się nie powiedzie uzyskać jeszcze ich rozszerzenie. 
Przyjęcie wychodźców nastąpiło w celu utrzyma­
nia spokojności, dla dobra Serbii i Porty. Co się 
tyczy wewnętrznej polityki, jest usiłowanie naj­
szczerszego pojednania a przeciw naruszeniu spo­
kojności najsurowićj postąpionem będzie. Wszech 
stronny postęp jest niezbędnie potrzebny, a prze 
skoki tak są szkodliwemi jak i stagnacya. Uga­
nianie się za urzędami i zaniedbanie rolnictwa i 
przemysłu nawzajem na siebie wpływają, a skutki 
ich najzgubniejszemi są dla państwa. Istotny po 
stęp Serbii bez polepszenia rolnictwa, którego stan 
mowa tronowa żywemi maluje barwami, mo może 
nastąpić, i dla tego Książę zaleca, aby ten przed 
miot pod dojrzałą wziąść rozwagę; tymczasem zaś 
rząd jak najgorliwićj działać będzie ile jest w je ­
go mocy.1

D u b r o w n i k  (Raguza) 19 sierpnia. Łukasz 
Wukałowicz naczelnik powstańców hercegowiń- 
skich zawezwał pośrednictwa komisarza rosyjskie 
go przy Omerze paszy, w celu zawarcia układu po 
kojowego. (Wiadomo , że wielkie mocarstwa 
wysłały komisarzy do Mostaru, ażeby złożona 
z nich komisya między - narodowa pośredniczyła 
załatwienie sporu między Hercegowianami i Boś­
niakami a rządem tureckim. P. R. Cz.) Wódz tu­
recki zgodził się na to, a rosyjski poseł w Caro- 
grodzie upoważnił swego delegowanego do pośre 
daiczenia, ale wraz z innymi swemi kolegami, któ­
rzy również od poselstw swoich otrzymali do tego 
upoważnieaie. Dlatego austryacki komisarz, major 
Jowanowiez pojechał natychmiast ztąd do Mosti- 
ru. (Wiadomość tę już w skróceniu w nocy tele­
grafowaną , zamieściliśmy w ostatnim numerze, 
lecz tu ją  powtarzamy zbogaconą kilku szczegó 
łami. P . R. C z . ) __________

Znów podobno kilka dni zwłoki 
wygotował e będą akta tyczące się ■ P
wnie musiały po przyjeżdzie cesarskim z lschl 
S ś ć  niejakie zmiany w przygotowanych już pro- 
er am at ach • boć samo ułożenie i sformułowanie a 
któw nie mogłoby tyle zabrać czasu. Hrabia Ap- 
nonyi i p- Majlath punkt za punktem tylko ustę 
uuia Z pola, bo i oni zawezwani są do układania 
reskryptów rządowych. Co do zasady jednak nic 
się nie zmieniło, a Donau Titg prawi dziś kazanie 
tym dziennikom, które uwierzyły, że rząd gotów 
jest utworzyć nowe ministeryum węgierskie. Naj­
bardziej zaś ubolewa ministeryalny organ nad

tem, że Presse dała się uwieść i uwierzyła, ba! 
poparła myśl utworzenia oddzielnego ministeryum 
węgierskiego. Tymczasem Presse dla tego poparła 
tę myśl, że uwierzyła, iż ją  przyjęto. Byłoby to 
wygodnie być naraz ministeryalną i Węgrom przy 
jazną. Tej sposobności nie chciała Presse z rąk 
popuścić i chybiła! Ma za to kazanie w Donau 
Ziu bez wymienienia je j nazwy. Nie należy przy­
jaciół którzy zbłądzili wytykać palcami.

O uiespokojnościach w Kaliszu w sobotę 17go 
t. m. wywołanych aresztowaniem przez żołnierzy 
rosyjskich aptekarza, me mamy do tej chwili in- 
oych szczegółów nad podane w depeszy w osta- 
i nim numerze zamieszczonej. Dodać tu tylko mo­
żemy, iż w depeszy opuszczono, że na żądanie lu­
dności uwolniono aresztowanego aptekarza, który 
to szczegół przynosi druga depesza; wiadomości 
piśmienne jeszcze nie nadeszły. Dodać także win­
niśmy, iż w Kaliszu stoi jeden z owych pułków, 
które tak się odznaczyły ^  rzezi w Warszawie 
w dniu 8 kwietnia, to jest pułk nizowski, który 
tak w drodze z Warszawy do Kalisza i w samćm 
tćrn mieście wielu dopnścił się bezprawi, w skaza­
nych między innemi w liście zamieszczonym w 
dziennika naszym z 4go sierpnia

Dzienniki rosyjskie które ani słowa nie mówią 
o sprawach swoich wewnętrznych, o wypadkach 
w prowiucyach polskich zamieszczają bardzo rzad­
ko urzędowe jak ie  doniesienie, uderzające na u- 
ezucie narodowości, poczytujące za zbrodnię sam 
obchód rocznicy zjednoczenia narodu polskiego, 
przemawiają z w elką Iiberalnośeią i wolnomyśl­
nością o jedności niemieckiej. Pszczoła Północna 
mówi w świeżym artykule z wielką sympatyą o 
tej sprawie, i chociaż Niemcom przypisuje wiele 
niepraktycznych dążności, ruch jednak niemiecki 
uważa za silny, aby celu nie osiągnął. Dziennik ten 
dalej uważa Prusy za naturalnego reprezentanta je ­
dności niemieckiej, i kończy artykuł swój Błowami: 
„Takie przekształcenie się Niemiec pociągnąć mo­
że za sobą zmianę w zasadach równowagi euro- 
pejskiój; lecz cokolwiek się stanie i na jakiejkol­
wiek drodze Niemcy dojdą do jedności, życzymy 
im pomyślności na tćj drodze.® I  my nje mamy 
nic przeciwko jedności narodowój niemieckićj, 
wskazujemy tu tylko ten artykuł, jak o  przykład 
liberalizmu rosyjskiego tanim kosztem.

Zamieszki między włościanami trwają ciągle 
w całój Rosyi, chociaż już od pewnego czasu 
dzienniki rosyjskie nie podały o nich ani jednego 
urzędowego doniesienia, jakie wprzód dawały nie­
kiedy, jednak ze swój strony ani słowa nie pisząc. 
Były znów niespokojności w guberniach ekatery- 
uo8ławskićj, tulskiej, permskićj, wołogodzkićj, mo- 
skiewskićj, nowogrodzkićj, włodziroierskićj i tam- 
bowskićj; nie doszły one wprawdzie w żadnem 
miejscu do wielkich rozmiarów Inb groźnych w y­
padków, ale okazują powszechne i głębokie uspo­
sobienie włościan w całćj Rosyi.

Król praski przeniósł się z Baden • Baden na 
kąpiele morskie do Ostendy, gdzie do końca mie­
siąca albo i dlużćj zabawi. Czy stamtąd pojedzie 
do Strasburga dla widzenia się z Cesarzem Napo­
leonem ? to zupełnie teraz ucichło. W połowie zaś 
przyszego miesiąca król jedzie na obchód korona­
cyjny do Królewca. Co się tyczy uznania Królestwa 
Włoskiego przez Prusy, o czem mówiono wiele 
wtedy, gdy król miał być w Chalons, teraz berlińska 
Bórsen Ztg zupełnie zaprzecza, aby uznanie to 
miało uastąpić.

Sejm W . Księstwa Poznańskiego rozpoczął się 
18go b. m. Propozycye królewskie na sejm s ą : 
1) Wybór 12tu członków do uczestniczenia na ko- 
ronacyi; 2) Wybór członków do komisyi skarbo- 
wćj do regulacyi podatku gruntowego. (Połowę 
członków tćj komisyi wybiera sejm, a połowę mia­
nuje minister skarbu); 3) Wybór członków do ko- 
m syj powiatowych dla obliczenia podatku docho­
dowego; 4) Wybór delegowanych do banku rento­
wego; 5) Wybór wydziału do ustawy o powinno­
ściach wojennych. Sejm ten ma trwać ośm dni. 
Zwołany był widocznie tylko dla wybrania dele­
gowanych do koronacyi.

W świecie politycznym zachodnim ciągle jedna­
ka cisza. Dzienniki francuzkie zapełnione są opi­
sami uroczystości 15go sierpnia, to jest w dniu 
imieniu Cesarza Napoleona; angielskie mówią o 
przyjęciu króla szwedzkiego w Osborn i arcyksię- 
c a Maksymiliana w Southampton; o tem oststaiem 
przyjęciu podamy wiadomości pod właściwym 
oddziałem.

Wiadomości z Włoch prócz monotonnych donie- 
si(ń o napadach i ucieczkach band rozbójniczych, 
donoszą, iż spisek reakeyonistowski odkryty przez 
Cialdiniego w Neapolu, skompromitował wiele o- 
sób w Rzymie przy boku króla Franciszka II mie­
szkających, a w papierach zabranych przy da­
wnym kamerdynerze tego króla, znaleziono dowo­
dy, iż tenże znosił się z kamorystami, aby wywo­
łać zaburzenie w samćj stolicy. Papiery te odda­
ne Ricasolemn, przesłał tenże do Paryża, jużto  do­
wodząc, że pobyt Franciszka II  w Rzymie nie jest 
zgodny z spokojnością W łoch, ju ż  żądając, aby 
w razie potrzeby w ojska włoskie w pościgu za 
rozbójnikami mogły przekroczyć granice rzymskie.

W północno-zachodnim krańcu państw a tureckie­
go zaszła znów zm iana peryodyeznie się pow ta­
rzająca. Po kilkomiesięcznym małym boju w oko­
licach N iksiezu, nastąp iło , jak  wiemy, pośredni­
ctwo konsulów, którzy naw et mianowani komisa- 
rz imi, zawiązali się w Mostarze w komisyę m ają­
cą pośredniczyć między ludnością słowiańską i wła­
dzą turecką przy organizacyi Hercegowiny i Bo- 
śnii. Lecz pośrednictwo spełzło bez skutku i w al­
ka na szerszy rozm iar się rozpoczęła. Teraz znów 
walka się zawiesza i pośrednictwo rozpoczyna, 
m »jące doprowadzić do układów pokojowych, k tó ­
rych w arunki i przyrzeczenia pozostaną na  pap ie­
rze, ucisk trwać będzie dałó j, a przeciw ko niemu 
znów się ludność słowiańska porwie do oręża,

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
W i e d e ń  20 sierpnia wieczór. Słychać za rzecz 

pewną, że obie izby Rady państw a zwołane będą 
aa p iątek , gdzie, ja k  się dom yślać trzeba, rząd 
poczyni Izbom oświadczenia względem Węgier.

®8 z t 20 sierpnia. Dzień św. Stefana króla 
Węgierskiego (umarł 1038 r.) — wielka uroczystość 
narodowa — przeszedł spokojnie. O godz. 4ej tajne, 
a o 5ej jawne posiedzenie sejmowe. Pogłoska krą­
ży, iż reskiypt królewski dziś nadejdzie do sejmu 
i natychmiast ogłoszonym zostanie. _______

S p r o s t o w a n i e .  W liście z Szczawnicy w Nrze 
wczorajszym, zamiast: „kilka m ia s t a  nawet i t. do­
czytaj: kilka miast a nawet i t. d. Zamiast, „baronowa 
Lacs“ czytaj: Lajcs. Z a m i a s t :  „w raż czytaj: 
w Strażce. Zamiast: „kuzynce czytaj: kuzyna.

Antoni Kłobukówski, re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

rfp.

tal.
Ełr.

K r a k ó w  20 sierpnia.
Banknoty polskie 100 i tr .  now.
Rabie obrączkowe a g i o .................. ...
Talary praskie sa 160 złr. now. .
Srebro nowe • • • • • • • • •
Półim peryały rosyjskie................................ .....
Napalę odory 2 0 -fr ..........................................»
Dukaty holenderskie w a ż n e ....................... 1

„ su stry a ek ie ...........................................
Listy sastawne galic. s  kupon na mon. kon. „

o n n » ”* W*L 80st’ »
Obligaeye indomn. z kuponami.........................
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . „
Akoye kolei gal. bes kuponu ■ wpłatą 70 / .  n
L isty zastawne polskie z k u ^ n a m i^ ^ ^ ^ ^

\% t e d e ń  2J sierpnia (telegraf.)
5y # Metaliki • • • • • • • ■ • * * * * *
5% Pożyczka n a ro d o w a .....................................
Akoye banku naród, wiedeń*.............................

,  banku kredytow ego................................
Srebro............................................................
Londyn 10 fu n t wte*L . . . . . . . .
Dnkat poiedvticay  . . . .  . ■

W i e d e ń  19 sierpnia, 
P o śy o c k a  s k a r b o w a

6% Metaliki na wai.  ...........................
5% Poźyozka n arod ow a.................................
6% Metaliki na mon. konw. . ■ • • • •
6*/. Oblig. indemniz. niiszćj Anstryi . . 
*% ,  .  węgierskie. . . .
6*/, _ „ ohorw. słow. ban.
f / ,  .  .  galicyjskie. . . .
5% .  ,  bukowińskie . .  .
t y ,  B ,  siedmiogrodzkie .
t* /, t  ,  innych krajów kor.
5% Poiyozk# nowa wenecka....................

L i s t y  s a s t a w n e  
6*, banku naród. 12 miesięczne . . . .

.  ,  ,  6 letnie ....................
t  ,  ,  10 letnie........................
.  » * losowane w wal. anstr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

Losy poi. skarb. z r. 1860 całe . . . .
. - z r. 1889 całe . . . .
,  „ z r. 1864 na *•/« • •

rentowe C o m o ............................
Losy' zakłada kredytowego.

ża'i*ią I płaca
óiti 
111 
’ 3j 

137 
11 35 
l l  10 
6 50 
6 60 

86 — 
81 75 
68 25 
80 75 

146 
1004

340
109
« ł136 

11 15
10 90 

6 40 
6 50 

85 — 
81 -  
67 25 
79 50 
144 
994

złr.
67
80

740
174
137
137

6

o
65
55

10

80
«3

.  tryestzkie na 4 ‘/»'/. • • • 

.  żeglugi par. na Dunaju . . 
,  Księcia Esterhazego na 40

40
40
40
40
40
20
20
10

złr
,  Księcia Salm
» Księcia Palffy ,
,  Księcia Clary „
_ Hr. St. Genois „
„ Miasta Budy „
,  Księcia WindisohgrStz
,  Hr. Waidstein „
m Hr. Kegiewioza ,

A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akoye banku naród, austr..........................

,  zakładu kredytowego....................
żeglugi parowój na Dunajn. . . 

t  kolei północnój Ces. F erd .. . .
_ .  rzad o w ó j.................................
,  „ zachód. Ces. Elib...................
B a Pardubickiój.............................
s  ,  Nadoisańskićj.........................

0 Połndniowój.............................
a Galicyjskiej.............................

k u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. boi. . .
Augsburg 100 zł. nadreó. .
Benin 100 t a l . ....................
Frankfurt n. M. 100 zł. uadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 murków . . .
Lipsk 100 taL ........................
Liworno 100 lirów................................., 0 .
Londyn 10 funtów ................................ 1-3 6
Pary* 100 f ra n k ó w ............................ t *

W ilo ty
Cesarskie k o ro n y ................

a pól korony . . . 
dukaty na wagę 

‘ icrkoz

3
I  3i *•s- 3•M ma »
«:  7

31 75 
81 — 
88 -
89 50
68 50
69 — 
66 75
65 50
66 50 
t>8 50
90 60

100
104 

98 — 
36 50
36 -

83 35 
114 25 

87 50 
i j  — 
11825 
125 

96 60 
96 -
37 — 
39 50
35 50
36 50
37 — 
33 25 
33 25 
15 —

741 
174-60 
431 

1947 
373-50 
164 50 
1 1 9 -  
147 
233— 
144-76

116 30 

116-50

102-50

Złoto al maren 
Napoieoudory . 
8uwerenjr . . .

ubręctkowe

Frydryk 
Lmdory . . . . . .
Sowereny angielskie 
Iinperyały rosyjskie .
Srebro ....................... ■

.  kupony . . . 
Talary związkowe. . . 
Prnski* bil en lewnwe.

L » d w  17 sierpnia.
Dukat holenderski........................

„ austryaeki  .......................
Półimperyał ro sy jsk i.......................
Bubel rosyjski
Talar pruski  .................... ....
Listy zastawne galic. bez kupom wal. anstr. 

». » v V  ” .  wmoir kon
Oblig. Indemn bezknpon. .  ....................
Pożyczka uwoóowb ty -s. kupon . .

W a n ia w a  19 sierpnia
Półimperyaly .   rubli
Obligi skarbowe......................................... a

kupon . . ................................
Listy zastawne U l o k r e s u ......................... rubli

kupon . . . . . . . . . . .
Akiye kolei telaznój wmrszawsko-wiedeńskiój

W ro c la w  19 sierpnia.
Banknoty anciryackie w mon. nowój . .
Polskie bilety bankowe....................................

„ listy  .......................................
Poznańskie Usty zastawne 4 | ....................

Oblfgi kofei krak.%zląsk.^

137-90 
54 25

61 50 
80 89 
67 80
88 50
67 50
68 — 
66 25 
66 — 
65 — 
87 50
89 50

99 60
103 

97 60
86 30 
85 —

83 — 
113 76

87 -  
*6 50 
118.10 
134

96 59 
95 
36 50 
39 —
35 —
36 — 
36 ŁO 
22 76 
22 75 
14 60

739 
174-30 
429 

1945 
272 — 
164 — 
118-50 
147 

232— 
t44 50

Antoni Nitsche urz. z Krakowea. Jakób Natanson ob. z Roeyi. 
Ignacy Baranowski ob. z Wiednia. Jsn Ligocki ob. z Króle­
stwa. Bruno Strasser ok. nr*, z Now. Hącza.

Wyjechali: Jan Tomanek aptek, z żonę do Qalioyi. Emil 
Kretschmer knp. do Dretna. Edward Lasko insp. kopalń do 
Gliwic.

HOTEL SASKI. Alfons Chmielewski, Ignacy Bereżnicki, 
Piotr Jakubowski, Bolesław Kołaczkowski, Antoni Koncewicz, 
Jan Ciechanowski, Adela Helclowa, Wincenty Kreozmer, Ro­
man Jabłoński, Ewelina Drozdowska z córkę, Ignacy Sierpu- 
towski, Władysław Sławski, Józef Majzcl, Strzyżewski ob. 
z Kró estwa. Malczański Jakób kup. s Pragi. Kornel Krzeczu- 
nowicz wł. dóbr ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Gustaw Zaborowski, Anna Karn- 
kowska, Jadwiga Brochocka, Marya Bare-nweka ob. Króle­
stwa. Kornel Cbwalibóg ob. z Grójca. Hr. Chołoniewski, Kor­
nel Golejowski wł. dóbr z Podola. Ludwika Prószyńska włóś. 
dóbr z Wołynia.

Wyjechali: Leonard Scrafiński notar. do Bochni. Kazimira 
Wołowska ob. da Wiednia. Leon Uszozakowski wł. dóbr do 
Drezna J.in Kozaneoki ob. do G.Iicyi.

HOTEL ROSYJSKI. Jan Funkenste'n knp; z Warazawy. 
Józef Lewioki, Nimfa Brodziejowska, Antoni hr. Orłowski 
wł._ dóbr z Rosyi. Ludwika Borkowska ob. z Królestwa. Jan 
Owiek ofioyalista z Opawy.

Wyjechali: Nimfa Brodziejowska ob. do Szczawnicy. Jan 
Owiek ofloyalista do Lwowa. Ferdynand Strauss kup. do Bia- 
łój. Bronisław Skibniewski ob. do Wiednia.

Sum e r  a t y ,
Uwiadomienie literackie.

116-2 

116 25

102 25

6 62 
6 62

11 1

136-75
137

2 6}

137-70 
54 20

19 -

6 60 
6 60 
< 57 
0 99 

<9 25 
*1 65 
11 27 
13 90 
11 32 
136-50 
136-50

2 5

6 60 
6 64 
1 40 
3 19 
3 8 

81 60 
86 50 
o7 — 

40

91 96

14 94 

67 50

Beata 3*/,
P a r y ż  17  sierpn ia .

Kon ole
L o n d y n  17 sierpnia. s,

6 52 
6 54 

11 20 
2 16 
3 5 

80 60 
|64 50 
66 — 
80 40

5 74

1 54 j 
14 91)
-  9} 
66 75

73},
85}

841
102 
97 J 

79} 1 —

N a k ła d e m  i d ru k ie m  W a w rz y ń ca  P isz a , k s ię g a­
rza i d ru k a rza  w  B o c h n i  

wyszedł i jest po wszystkich księgarniach krajowych 
i zagranicznych do nabycia;

WIANUSZEK OD TADZIA 
DLA BRACISZKÓW

czyli

Kolęda od Dziadunia, albo Powiastki opowiadane przez 
Dziadunia,

a s p i s a n e  p r z e z  
E .  H .

J e g o  W n u k a .  (921-3- 3)
TOMIK X.

Cena egzempl. na pap. białym w 12ce brosz. 12 centów 
dtto w oprawie ozdobnćj na premie 36

f c .  G.  G V T I B U T H  i S p o t k a
dawniej Soramermeyer i Spółka w V, iedniu

ck. uprzywil. fabrykanci znpełnie ogniotrwałych i przeciw włamaniu się zabezpieczających

Kas na pieniądze, książki i dokumenta,
sto łów  do pisania i kasetek,

podług najnowszej wyłącznśj konstrukcyi z dubeltowem hermety- 
cznem zamknięciem drzwiczek, 

również ogniotrwałych wstawków do mebli i murów,
niemnićj wszystkich dotyczących artykułów, mianowicie:

Pras do kopiowania, pieczętowania i stemplowania,
po lecają jak  najm ocniój w y ro b y  sw oje, k o n s tru k cy i nstjbardziój e l e g a n c k i e j  i t r w a  ł ó j  po

cenach zniżonych.
J ^ - F A B R Y K A : „w W i e d n i a ,  A l s e r v o r s t a d t ,  F u h r m a n n s g a s s e  Nr. 2 2 8 .

D ^ P ’W sze lk ie  zam ó w ien ia  przy jm uje i ja k  najsp ieszn ie j za ła tw ia Dom  H andlow y pod f irm ą : 

„F. J. EIRCHMAYER i SYN w K R A K O W I E . "  (820- 6)

Ł Y S I N A
pochodząca bądź z przyczyny osadu m ateryi chorobliwej, bądź dla podeszłego w ieku, może 

rośó bujnem i w łosam i za pom ocą regularnego używania c. k. uprzyw . w onnćj

Pomady na wzrost włosów
znanej pod nazw ą:

po-

XHXTRX1IJL

Rozpoczynając nanbl
w swoim Instytucie Wychowawczo-Naukowym żeńskim 

w  d n i u  ly m  W r z e ś u i a  r .  b .
uprasza szanownych Hodziców, aby o córki swe, które 
wychowaniu jej chcą powierzyć, wcześnie z nią umó 
wić się raczyli. S e w e r y n a  K a m iń n h a ,

zamieszkała w Krakowie w domu przy ulioy Miko 
(854-4-6) łajskiej Nr. 439 na pierwszóm piętrze.

200 pni Pasieki
do sprzedania*

W  pasiece mojej w Przem yślanach m am  2 0 0  
pni pszczół w ulach Dzierżona do sprzedania.

Pnie są w yhorne, m iodne i pew ne na zimę 
C ena jednego pnia 8 —  10 złr. w . a. w edług 
w artości ula. Przew óz z Przem yślan do Lw ow a 
6 m i l  traktem murowanym, z ta m tą d  z a ś  będzie 
transport koleją bardzo łatw y choćby w najdal­
sze O bw ody. P asiekę  tę  zakupić m ożna ryczał­
tem lub też partyam i. Za bliższem porozumie 
niem się m ogą pnie kupione zimować u mnie 
aż do zabrania na w iosnę. Za przezim ow anie ręczę 

Przem yślany w B rzeżańskiem ,
Dnia 8 Sierpnia 1861 r.

(923-2-3) J . Lubieniecki.

68 45

90}

Pociągi osobowe na ;kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
i  K rakowa  do W arszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. = r 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do W ieliczki 7. 20 rano. 

i  Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu=  z P rze­

m yśla  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą ;  
do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  

z W rocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy^ (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; =  Z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z W ieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa l  Krakowa  11. 51 przed południem. ~  
do Przem yśla  6. 48 rano; 6 . po południu.

Przyjechali od 19 do 20 Sierpnia.
HOTEL POLLERA. J e n y  Fedorenko oficer ro». •  w ar-  

»*»wy. j aB Kohlhaopt fabr. z  Ustronia. Antoni Hoborski adw. 
■ Tarnowa. Wanda Korytownka ob. z Galicyi. Klemen* Deiet- 
o«ow oficer prnakl z Berlina. Jósef Major chemik * Wiednia

Ogólnie ulubiony i w ypróbow any

Styryjski
SOK ZIOŁOWY

jest zawsze św ieży do nabycia:

J  j  j a h i m " a n , , a  *} W  KRAKOW IE. 
„ „ K .  S c h u b u t h a  W e LW OW IE. 

Cena jednej flaszki 87  cen tów  w. a.

J. C. Engelhofera
S ł y n n a  E s e n c y a
z aromatycznych zióf alpejskich

w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za opako­

wanie).
(860 3-12)

Dra Krombholza
Likier żołądkowy

( ' K r o m b h o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie-

£ 0
r'? c

czkach w góry. 
Flaszka po 52  centów.

UTowo wy­
naleziona

Woda
w  ° d  ©  u s t .

Flaszka 87 centów.

Do codziennego czyszczenia zębów 
bardzo zalecająca się i wypróbowana.

Zakład kuracyi woda
1 g y m n a s ty k a  w  n t s i e l c e

otw arty
jest przez całą zimę równie jak i w ]ecje_ 

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma pomyśl- 
nemi kuracyami odgłos w kraju, który i nadal podpi­
sany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą cią­
głą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró 
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
wijającą. (378-14)

F r a n c i s z e k  M e d w e y .
    w Kisielce.

w połączeniu z tak zwaną
Oryentalna wodą na wzrost w łosów  i brody

Dra MALLY.
Kto wszakże jeszcze nie wyłysiał, może za pom ocą tych środków  ustrzedz się od wypadania 

i w czesnego szpakow acenia w łosów . D rukow ana instrukcyą użycia wyjaśnia rzecz bliżej. 0  do­
skonałości powyższych środków  ku wzrostowi w łosa, przekonyw a następujące pisem ne św iadectw o

Panu Laneremu we Lwowie.
Lwów d. 28 Sierpnia 1860.

Pomada Meditrina i woda oryentalna p. Maiły w Wiedniu u pana kupiona, podziwiający i wielce pożą­
dany skutek zrobiła.

Jakes pan widział, byłem zupełnie łysy i prawie wszystkie włosy były mi wylazły. Przeczytawszy w Prze­
glądzie anons pomady Meditrina i wody oryentalnąj, zdecydowałem się takowe kupić i w krótkim czasie po u- 
życiu tych środków podług przepisu, mocno zdziwiony zostałem, widząc jak włos gęsty mi się puścił, słowem, 
mam teraz dostateczne i bujne włosy.

Widzę się więc spowodowanym panu Mallemu za te tak szczęśliwe kombinacye tych tak podziwiająco 
skutkujących środków pedziękować i sumiennie każdemu pomadę Meditrina i Wodę oryentalną jako bardzo 
skutkujące nąjlepiąj zalecić. (615-4)

Stanisław Dąbrowski.
Te pod gwarancyją tysiąca pomyślnych wypadków  sprzedawane i dotąd w swych skutkach niedości- 

gnięte środki na wzrost włosów kosztują w puszkach lub flakonikch po 1 z ł .  8 0  k r .  w. a. i są w świe­
żym, niefałszowanym stanie do nabycia w następujących składach:
G łó w n y  s k ła d  u trz y m u je  M. Mally w  W IE D N IU , W i d e n  N r. 3 2 1 , —  a  n a  G a lic y ę :

w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN,
we Lwowie p. H E N R Y K  L A N  ERY,  aptekarz ; oraz:

BIELSKU p. Wojoiooh Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACH p. Fądenhecht, — w BUCZACZU. 
M. Lipsohutz, — w CIESZYNIE p. K. F. Schroder, w CZERNIOWCACB p. Ignacy Sohnirch, i p J. Tomanek apt., — 

w DĘBICY p. J. F. Masłowski aptek., — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., -  w FREIWALDAU p. 
Józef Ruymann. — KOŁOMYI pp. Rosen &  Kehn i p. Jakub Sternhoil, — KOMARNIE p A. Emporle aptek., — LISKU 
w Monaczyńskl apt. — w MONASTERZYSKACH p. J. Lipsohutz,— OŁOMUŃCU p. M. Koborg,— w OPAWIE p. Fruno 
Branner aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski, — w RADOSZYNIE p.- Ign. Sohnirch, — w RZESZOWIE p. F. 
Schaitter, — w SAMBORZE p. J. Krlegseisen i p. Stanisław Riedel aptekarze, — w SANOKU p. J. Jaklitaoh, — 
w STANISŁAWOWIE p. J. Tomanek aptek., -  w STRYJU p. J. Sidorowie* a p t, -  w TARNOPOLU p. C. Latinek,
r. A. Moraweti, -  w TRUSKAWCU p. W ładysław Kleozkowski aptekarz, -  w TURCE p. A. Czyrniańskl, -  w ZALE­
SZCZYKACH p. Jóaef Kodrjbski.

^^ » * > R o w n ież  znąjdiye się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela che-
micznych produktów C. et C. Reisser w Wiedniu

W  R ynku głównym , w chód od ulicy Szewskiój, 
w domu JW . hr. W odzickiego otw artą została

. MOWA 601ABHIA,
gdzie, przyjmują się miesięczne abonamenta, brzytwy do 
ostrzenia itp., tudzież wszelkie inne czynności z powo­
łaniem będące w związku z największą ścisłością i do­
kładnością podejmowane i wykonywane będą.
________________  (929-1-3)

KRYNOCHROM
c. k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsów, do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, jak i też w młodości miały bez nąjmnięjszej szkody dla zdrowia— wraz z dotyczącą po
madą po 4  z ł. wal. austr

PIGUŁKI z ROŚLIN
p. CAEVllf,

ap tek a rzą -ch em is ty , u czn ia  szk o ły  w y iszć j 
W  PA R Y ŻU , 

na  p l a c n  T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 10.

^ rr,.Tr-/--TO .T** »T r ry r-rrrv-*r
PIGUŁKI te pomagają traw ien iu  

pokarmów, są foniczne  t kreto c zy ­
szczą ce .  Uiyoio ich łatwe, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw niestraw n ości, z ły m  
humorom, ostrości k rw i  a najlepszem 
lekarstwem na powrócenie do normal­
nego stanu fnnkoyj iywotoyeh. Przy- 

. gotowane wyłącznie z roślinnych «ub- 
stanoyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czyszczą, nie utru­
dzając śołądka 1 me osłabiająo żadnego z erganów ciała  

Użycie ich nte wymaga ani dvetv .„ t ,
pod tym względem s ,  L
nsjskuteczni.jszyeh śr idków czyszczących dotąd znanych- 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza ohro’ 
nicznych, jak zapalenie k isze k , zam ulenie zoładka. ast­
ma, mocny katar, lis za je , m igrena, kol g łow y, s zk ro fu ły , 
itp. pożądany sprawują skutek. (6 2 8 -1 1 -6 2 )

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da sie 
streśoió: p rzyw ra ca ją  one i u trzym u ją  zdrow ie .
t  'V ? .5 :ena Pudełka 1 złr  25 cent. — a z przesyłką 1 i łr . 50 cobtów wal. austr.

"ia w APlc(‘° « P °d B a r a n k ie m "  
W o j c le o h a  M olęd7 ,lń B kłog;o  w hRAKOVtlE.

W. Zawadzińska (9 3 0 -1 -3 )
utizymująca studentów na mieszkanie i stołowanie od lat kil­
kunastu, przeprowadziła się z ulicy Sławkowskiej, na Plaj 
Szczepnńsk .— Rodzioa życzący sobie um eśció swych synów 
raczą sig zgłosić obok teatru Nr. 239 na II piętro.

O f ' T P W  któfy skoIlczył klflS§ IV gimnazyalną z po- 
w v l i v l l  stępem dobrym, może znaleść umieszczenie 

jako p r a k ty k a n t  w  a p te c e  Chrzanowskiej.
  (9 1 7 -3 )

Maison de SantiF
Leopoldstadt N r .  8.

Obcokrajowi przybywający do Wiednia, w celu 
oddania się kuracyi lub jakiejkolwiek operacyi 
profesorom wiedeńskiój Wszechnicy, znajdą w pry­
watnym Zakładzie lekarskim Dra Lówe w umyśl­
nie na ten cel urządzonym domu na Leopold­
stadt pod N r. 8 nad Dunajem to wszystko, co 
najstaranniejsza usługa w kole familijnem uczy­
nić zdo ła: eleganckie stósownie urządzone i od­
osobnione pokoje i salony, pilny dozór lekarski 
staranną usługę, dobrą kuchnię, opał, oświetle­
nie, bieliznę wszelką, medikamenty, jak również 
wszelkie kąpiele parowe i tuszowe, tudzież kom­
pletne urządzenie do kuracyi zimną wodą.

Cena dziennie za wszystkie wvgody do 3  złr. 
5 0  cent., 4  złr. 3 0  cent. i 5  złr. 3 0  cent. w a 

Pokoje zam ówione i zadatkow ane zostają pil­
nie utrzym ywane.

J  J (937-3)

M »  Ł  / % .  M
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika,

p o c z ą w s z y  o d  4 s o  L i s t o p a d a  1 § 6 0  t \  I  n a d a l *

K r a k o w a  d o  P r s e m y ń l a
Poc ąg [lO' Zinwy N. 1

S T A C Y A Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. M. G. M. G. M. G. M. G. i M. G. i M.
K raków ............................ wieczór 8 40 przed poł. 10 30 ra no 5 35
Bierzanów............................... 8 59 9 2 10 44 10 45 5 54 5 57
Podłęże. ................................ 9 22 9 26 11 — 11 2 6 17 6 20
Kłaj........................................... 9 46 9 46 11 17 11 17 6 40 6 41
Bochnia............................... 10 6 10 16 U 32 11 37 7 1 7 9
Słotw ina ............................. 10 42 10 51 u 57 12 1 7 34 7 41
Bogumiłowiee..................... 11 29 11 31 12 29 12 30 8 19 8 21
Tarnów............................... U 46 12 2 12 42 12 50 8 35 8 46
C zarna ....................... 12 45 12 37 1 22 1 23 9 28 9 30
D ębica....................... 1 10 1 40 1 11 2 1 9 53 10 3
Ropczyce............................ 1 56 1 58 2 21 2 22 10 28 10 30
Sędziszów ........................... 2 14 2 20 2 34 2 38 10 46 10 56
T rz c ia n a ............................ 2 43 2 45 2 55 2 56 11 19 11 21
Rzeszów ............................ 3 14 3 24 3 18 3 26 11 51 w połud
Łańcut..................................... 3 58 4 3 3 50 3 54 — — — —
P rz e w o rsk ............................ 4 44 4 50 4 23 4 27 — — — —
Ja ro s ła w ................................ 5 22 5 32 4 53 5
I . a d y m n o ............................ 5 59 c 4 5 23 5 25 — — — —
Ż u r a w i c a ............................ 6 32 6 33 5 49 5 49 _ _ *_
P r z e m y ś l .................. .... . 6 48 rano 6 po pc łnd — — — —

Pociąg o.obowy N. S Pociąg osobowy N. 5
P r z e m y ś l a K r a k o w a

Pociąg pocztowy N .2 Pociąg osobowy N. 4

S T A  C Y A Przyjazd Przyjazd Przyjazd

G. M.
Przemyśl
Żurawica 
Radymno. 
Jarosław  . . 
Przeworsk 
Ł ańcut . . . 
Rzeszów . .
Trzciana . , 
Sędziszów
Ropczyce . . 
Dąbica . . . 
Czarna . . . 
Tarnów . .
Bogumiłowiee 
Słotwinia . . 
Bochnia . . .
K ła j.................
Podłęźe . . 
Bieraanów 
Kraków

9
10
11
11
12 
12

i
1
2 
2
3
4
4
5 
5
5
6

8
8
8
9

10
10
10
11
11
12
12
12
1
1
2
2
2
3

26
59
32

31
50
7

7
7
8 
8 
9 
9

10
10
10
11
11
12
12
12
1
1
2
2
2

25 
37

3 
33

4 
36
8

32
55
8

48
7

46
59
31
55
10
26 
45

po połud.
2 | 55
3 23
3 | 46
4
4
5
5
6 
7 
7
7
8 
8

25

wieczórpo poł.
i K r a  M ow a 
do W i e l i c z k i

a W i e l i c z k i  
do N ie p o ło m ic

W i e l i c z k i
do K r a k o w a

z N ie p o ło m ic  
do I ł  ie l l c z k l

Pociąg mieszany Nr. 23. Pociąg Pociąg mieszanyPociąg mieuzany. Nr. 25

G M. O. M
Wieliczka
Bierzandw
Kraków

W ieliczka  
Bierzanów 
Podłążo 
Niepołomice

Kranów
Bierzanów
Wieliczka

po poi Niepołomice 
Podłęże 
Bierzanów 
Wieliczka

wieczorii 6 
61 1 2 II 6 1 15 
6 140 wieczór

Pociąg mięszany Nr. 1
ii 8 N r - 2
„ osobowy Nr. 3
_ Nr. 4

T 0/4Mięszane pociągi N. J4

1 I 30 
42 || f i  45 
101| 2 | 15 
2 5 1 po poi

K J  w w  y m  y s Y  -
zostaje w związku z pociągiem z W iednia, Berna, P e s z t u ,  Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy. 

■n „ „ d o  Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.
v n -n 1 W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy.

. 1 1  8 i5 do W iednia, Berna, P e s z t u ,  Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.
i 25, odchodzą według potrzeby.

Od c. f e .  uprzyw il. g a licy jsk ie j Role* K aro lą  L udw iku (1096-33)

W Drukarni „CZASU."

Esencya na Odgniotki
D r a  m ed . J. d’Fersila,

je»t do nabycia w ilości hurtownćj.^— flakonik po 50 cent. 
w  S k ł a d z i e  g ł ó w n y m

w W iedn iu  (W iedeń, Aleegasse) Nr. 7 6  II piętro.
H F *  Ten przez świadectwa I dziękczynienia jako za najle­

pszy uznany i doświadczony preparat, może tylko być szano­
wnej Publiczności zaleconym.

Skład w KRAKOWIE w Handlu K a r o l a  M tztgcy  na-
______________________  ( 9 1 8 - 3 ) ____przeciw Teatru.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
Wy*. I 
w lin.

bar. 
par. 

"g | przez 
“  0 ’Reaum.

1 o

19

3 4 8 ’
26
29

20

92
72
85

30’
30
30

’ 6 o 
94 
80

Stan oiep. 
podług

R oaum ura

-f-2«’8
15 4 
15 2

w ilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

i

47
72
95

8TAN
N I E B A

-j-13’4 
12 6 
12 6

95
98
98

Wschodni średni
u

słaby

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

n
Zach.

półno -zach. średni 
zachodni słaby

p g o d a  * c h m a ra m i 
pochmurno

pogoda z chmur, 
mgła z deszczem

do

a ■ z o zl
- f  9 ’0

+ 1 0 ’fl

-f 23’2

+»*?*

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


